żnie 
' ogi 
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posta 
| 


ny: 38-28, 228 | 229, 


od godziny 1 do 2 pa południu. 


Odnoszenie do domu 40 gr. 


kedakcja: Zawadzka l, — Admini- 
stracja; Piotrkowska 11, — Teielo- 


Redaktor lub jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 


Miesięczne w Łodzi 3 zł U tr. 
na prowincji. 4.50, zagranicą 9.50, 


Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarjum uważane są za bezpłat- 
ne, Rękopisów zarówno użytych jak 
I odrzuconych redakcja nie zwraca. | 


_tena 20 groszy. | 
Upośledzenie Łodzi przez centralne władze kolejowe. 


Rok V, Ne 210, 
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| 
; i sierpnia 1929 r. 


Za wiersz milimetrowy 5-lamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrolozi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajnę 25 gr 
Za wyraz; drobne 15 groszy; po- 
szukiwamia pracy 10 groszy; naj- 
tańsze ogłoszenie 1.50 zł, dla bez- 
robotnych 1 złoty, — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc.. zagraniczne 
o 100 procent drożej. 


Ogłoszenia 2-kolorowe I na umó- 
włonem miejscu 50 proc., 3-koloro- 
we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada 


Ciężkie oskarżenie doświadczonego kolejarza. 


Łódź, 18.8, W onegdajszym 
numerze „Echa** omawiającym 
wstrząsającą katastrofę na Ka- 
rolewie, daliśmy wyraz temu, że 
jest rzeczą trudną do zrozumie- 
nia, by człowiek, który niedaw- 
10 

został nagrodzony . 
za zapobieżenie zderzeniu pocią 


tg i pełniący od J7 lat służbę | 


olejową, mógł 
w normalnych warunkach pracy 
spowodować takie nieszczęście. 
ko przez niedbałość. Nawet 
aik, który nieco podróżował, wi 
dzieć musi, jak prymitywne jest 
urządzenie sygnalizacyjne na ta 
kich ruchliwych nawet stacjach, 


jak Łódź i jak drobnych trzeba | 


uchybień, aby się mogły zda- 
rzyć takie katastrofy, jak ostat- 


nia, 

Szybkość biegu pociągów i 
ich częstość zostały podniesione 
do norm europejskich, a jedynie 
sposób zabezpieczenia zwrotnic 
i wjazdów pozostał taki, jaki 


j przed kilkudziesięciu laty. 

Wobec takiego stanu rzeczy, 
€o zresztą stwierdził nawet dele 
pai ministerjalny — trzeba mieć 
szacunek i uznanie dla naszych 
kolejarzy, pracujących w cięż- 
kich warunkach, że potrafią re- 
gulować pomimo przeszkód tech 
nicznych ruch tak sprawnie, że 
katastrofy w Polsce należą w 
porównaniu z innemi państwami 

do rzadkości, 

Łódź jest w specjalnem poło- 
teniu. Centralne władze kolejo- 
we traktują nasze miasto w swej 
dziedzinie jak najgorzej. O naj- 
drobniejsze ulepszenia | przerób 
ki po stokroć uzasadnione, trze- 
ba staczać homeryckie wprost 
boje. 

Osławiony 

przejazd chojeński 
nie może się doczekać porządne 


go automatycznego zamknięcia | 


pomimo, że dziennie tą 
przejeżdża 
kilka tysięcy pojazdów 

i przechodzi kilkanaście tysięcy 
ludzi Torem tym przejeżdża 
dziennie zgórą 100 pociągów, 
powini długich węglowych. 
ak łatwo zatem o wypade 
przy obecnym systemie zamyka 
nia, 

Klasycznym przykładem trak 
towania bezpieczeństwa i życia 
mieszkańców jest wypadek z o0- 
statnich dni, kiedy zniszczony 
przez samochód szlaban, zastą- 
piono 


af ae tog drutem. 
To już są kpiny, na które nle po- 


winny pozwolić miejscowe wła 
dze administracyjne: 

Takich wypadków lekcewa- 
żenia życia ludzkiego zna każdy 
mieszkaniec Łodzi i przedmieść 
bez liku, 

Ale wróćmy do katastrofy. 
Otrzymaliśmy w tej sprawie od 
jednego z kolejarzy, doskonale 
obeznanych z warunkami pracy 


SZOSĄ 


na łódzkim węźle, oparte na fak À 


tach uwagi które są 

tak rewelacyjne 
iż musimy się niemi podzielić z 
Czytelnikami, 


KTO WINIEN? 


Przyjrzał się niejeden 
strasznej katastrofie 
w Karolewie i przerażony pyta, 
to tu zawinił, Ze wszech stron 
usłyszał odpowiedź: „Winien 
jest zwrotniczy, bo źle nastawił 
zwrotnicę i za to został pociąg- 
nięty do odpowiedzialności, a 
dawet już siedzi w więzieniu”, 
Ten sam zwrotniczy, który 
przed dwoma laty otrzymał 
100 złotych nagrody 
«a to, że z narażeniem życia 


przebiegł pod wagonami 
pociągu towarowego jadącego z 
Chojen przez bocznicę Retkinia 
|do Skalmierzyc, aby zatrzymać 
pociąg osobowy biegnący w 
przeciwnym kierunku z Łodzi - 
Kaliskiej. Zapobiegł strasznej ka 
tastrofie, jeśli nie większej od o- 
becnej, 

Każdy łatwo może oszaco- 
wać, ile można przejść w ciągu 
10 minut i zastosować swe obli- 
czenie do tego posterunku tak 
zwanego 

„Pierwszego Retkinia” 
na którym to nastąpiło zderze- 
nie się dwóch pociągów. 

Przekona się, że zwrotniczy 
nie ponosi całkowitej winy za 
katastrofę, 


Onegdaj 


|wych z dowódcą O, K. IV gene- 
rałem Małachowskim na czele 


odbył się przy u-|pogrzeb trzech żołnierzy 28 p. 
dziale władz cywilnych į wojsko |Strz. Kaniowskich; Albina Urba 
niaka, Zygmunta Wiśniewskiego 


gi na jednego zwrotniczego | 
27 zwrotnic ! 3 semalory 
rozrzucone więcej aniżeli na je- 
dnym kilometrze 
w różnych kierunkach 


Czy kto zalnteresował się 


[240, W chwilach wolnych od za- 


tem, że za czasów okupacyjnych |jęć służbowych, w czasie kiedy 


obsługiwało 
dwóch zwrotniczych 
tenże posterunek? Niemcy chy 


by mógł spocząć, każe się cho- 
dzić na różne szkolenia, 
Może ktoś powiedzieć, że dla 


Do każdej zwrotnicy zwrotniczy |ba umieli najlepiej wykorzystać | czego nie protestowano? Pro- 


musi dojść i ręcznie ją przekła- 
dać podług wskazówek dyżurne 
go ruchu, , 

Zwrotniczemu nie wolno się | 
zbyt daleko oddalać od budki, 
bo nie miałby kto odebrać dys- 
pozycyj i prowadzić pół biura w 
książce dyżurów 0*przechodzą- | 
cych pociągach. 


DLACZEGO NIEMA BLO- 
KADY? 


Czy dwie książki zapobiegły 
katastrofie? Chyba że nie boś- 


„Posterunek I” ma do obsłu- 'my widzieli na własne oczy. 


2 AA: a 1 „2 MEŻ 


pracownika, tem bardziej pod o- 
kupacją. Mimo tego uważali to 
za pracę bardzo ważną i trud- 
ną. Lamp zwrotniczemu już czy- 
ścić nie kazano, lecz do tego był 
przeznaczony specjalny czło- 
wiek, A teraz taki sam właśnie 
rozległy posterunek każe się ob 
służyć 
jednemu zwrotniczemu, 


PRACA PONAD SIŁY. 
Czy kto zainteresował się tem 
jaki ma odpoczynek? Zamiast 
200 godzin w miesiącu pracuje 


Pogrzeb żołnierzy-ofiar katastrofy. 


[EA WJ 


zdjęciu widzimy 


wyruszający 
kondukt z kaplicy szpitala okrę 
ata gowego z księżmi rzymsko-kato 
i Bazyla Łapkiewicza, Na lewem llickim 1 grecko-katolickim na 


| 


test na tenżę posterunek wnosili 
inni piśmiennie, lecz czy prak- 
tycznych rad. 4 wniosków wysłu 
chano? 


TECHNICZNE NIEDOMAGA- 
NIA. 


Trzeba być fachowcem, aby 
iznać sygnały, blokady, zwrotni- 
ce i t. p, 


je przy ustawieniu wjazdu * na 
właściwy tor. Dlatego nie mo- 
że być źle nastawiona. zwrotni- 
ca, bo by się znów 


czele, Po prawej: trumny nad 
krawędzią wykopanych grobów. 
Fot, Majer. 


Ostatnie trzy ofiary tragedji kolejowej 


spoczęły w mogile. 


Stan zdrowia rannych stale się poprawia. 


Łódź, 18 sierpnia, W dniu |legację urzędników 


wczorajszym zakończył się osta- 
tni akt straszliwej katastrofy ko 
lejowej, jaka miała miejsce na 
stacji towarowej w Karolewie. 

Był nim pogrzeb dalszych 3 
ofiar >» 


pracowników kolejowych 
é, p. Ignacego Grzebieluchy — 
kierownika pociągu, Antoniego 
Szpondra — pomocnika maszy- 
nisty į Franciszka Kublaka — 
spjnacza kolejowego. 

Zwłoki tragicznie zmarłych 
ofiar wypadku spoczywały 
przez dzień wczorajszy w głów- 
nej nawie kościoła Matki Bos- 
kiej Zwycięskiej przy ulicy św. 
nny. 

Doczesne szczątki kolejarzy 
spoczywały w czarnych trum- 
nach na wspólnym katafalku w 
powodzi jarzących się świec 1 0- 
gromu kwiatów, 


Obok katafalku trzy płaczą- 
ce wdowy, z których p. ebie 
luchowa z siedmioletnim  syn- 


kiem i dziesięcioletnią córeczką 
dopełniał smutnego widoku. 
Po pokropieniu ciał i prze- 
mowie J. E. ks, biskupa sufra- 
gana d-ra Tomczaka, który zo- 
brazował całokształt katastrofy 
i ciężką a niebiezpieczną pracę 


kolejarzy, wyruszył kondukt po- 
grzebowy, poprzedzany przez 
sztandar pracowników  kolejo- 
wych,orkiestrę strażacką i de- 


kolejarzy, 
Z wieńcami dłąśgnęły ; 
3 karawany, 
za któremi postępowała rodzi- 
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Trumny trzech © Pyrka na węgiel nieszczęsnych kolejarzy na katafalku w kościele 
iej przed pogrzebem, Fot. 


Raoskiej Zwycięs 


na, przedstawiciele władz w o0-|Strzemińskiego, komendanta p. |PT 


sobach reprezentanta urzędu wo |p. w Łodzi inspektora Niedziel- 


jewódzkiego naczelnika Kozłow |skiego Itd, 


sklego, starosty grodzkiego 


Przed ostatnią podróżą. 


z s 
= 


zz 


(Dalszy ciąg na str, 2-ej). 


Matki 
Maier. 


sygnał nie podał 
ani na wjazd, ani na wyjazd na 
tenże sam tor z przeciwnego kię 
runku, 

Jednak w Karolewie pod tym 
względem dużo można wysunąć 
zarzutów. Jest to punkt nader 
ważny, gdyż krzyżuje się bezpo- 
średnio z Chojen przez bocznicę 
Retkinia do „Skalmierzyc, Moż« 
na także podać drugi sygnał na 
wana w przeciwnym kierunku 
z Karolewa do Chojen. 

Powinna być 
blokada 


„Sygnały są tak urzą- |aby żadnego błędu nie można 
dzone, że jeżeli sygnał się poda- było 


zatuszować. Mając sygnały 
wjazdowe, każe się wprowadzać 
zwrotniczemu 
na sygnały ręczne, 

Temuż zwrotniczemu w ciągu 34 
minut każe się przepuścić 3 pox 
ciągi, nie zastanawiając się nad 
tem ile on musi biegać, aby zwra 
tnice poprzekładać byleby uchy, 
bienta nie zrobić, Każde uchya 
|bienie zwrotniczego ś 
kończy się katastrofą. 


APEL DO OPINJL 


Dajemy to opinii publicznej 
pod rozwagę. Gdyby pasażer 
wiedział, w jakich pociągach jes 
ździ, jakie jest 

bezpieczeństwo ruchu 
ijak one są strzeżone i badane 
toby z pewnością wcale nie 
chciał pociągami jeździć, 

Tu właśnie, gdzie pracowni: 
kom powierza się mienie pań" 
stwowe i bezpieczeństwo ruchu 
powinien  funkcjonarjusz być 


oczęty aby uchybienia nis 
zrobić. 


PRZECIĄŻENIE PRACĄ. 


Przeciążenie pracą persone« 
lu obejmuje wszystkich począw 
szy od dyżurnego ruchu, a skoń< 
czywszy na spinaczach | innych, 

Czy może dyżurny ruchu 
choćby na małej stacji, być przy 
tomnym, aby szwanku nie było?, 
Jeżeli ma biuro do prowadzenia 
jak każdy biuralista pilnować 
ruchu, telegrafu, ekspedycji, ks- 
sy — wydawania biletow I to 


Czy może dwóch spinaczy I 
ustawiscz należycie przetaczać 
zez 12 godzin aby wagon1 nie 
rozbć* Taką samą pracę w in- 
nych dvrekcjach i w takici was 
runkach wykonuje 4 spinaczy i 


1 ustawiacz, to też tam jest 
mniej wagonów rozbitych. 
Czy może rewident waga 


nów w ciągu 30 minut 75 wago« 
nów należycie obejrzeć i gwaran 
tować za bezpieczeństwo ru: 
chu? Za to 
że zapobiegnie wypadkowi 

i wagon wystawi, miast nagrody 
otrzymuje karę przez zmniejsze 
nie premji. 


KTO WINIEN? 


Komisja ministerjalna zbada 
ła oderwany fakt: 

Czy przestawił zwrotnicę? 
i wydaje wyrok, Ale jeżeli się 
weźmie wszystko, co wyżej przy 
toczone pod uwagę, czy oskar- 
żenie narażenia tylu ludzi na 
śmierć, nie zwróciłoby się o- 
strzem przeciw tym, którzy 
przez nieoględność, czy źle zro» 
zumianą oszczędność stale stwa 
rzają warunki, w których uni- 
knięcie poważnych katastrof nas 


leży 
uważać za cud? 

Więcej zrozumienia dla po 
trzeb kolejowych Łodzi, a także 
straszliwe wypadki nie będą mią 
ły miejsca. 
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Str. 2 ECHO 
c 


STAN RANNYCH W ZATA- i MICHAŁ WODYŃSKI Obraz Rafaela, — dar Ameryki dla Ojca Świętego — 


szy eE okazał się falsyfikatem. 


Za nimi tysiące publiczności. 

Kondukt żałobny prowadzo- 
ny przez ks, prałata Wyfzykow= 
skiego w asyście licznego kleru 27 
przeciągnął ulicą Żeromskiego, 


Stan rannych w katastrofie |SZYM do więzienia śledczego Wo 
osób żołnierzy i kolejarzy yński, zwrotniczy, sprawca ka- 
tastrofy, o czem. pisaliśmy we 


łepszył się nieco, í a 
1i-go Listopada i Cmentarną na |p, raz M R, italu |Wczorajszem „Echu”, popadł w 
> katolicki |Ranni ci przebywają w szpitalu , ; k d l 
ai Marky parzy wojskowym przy ulicy Żerom- |Stan KI Niesłychany skandal artystyczny. 

Po okolicznościowych prze- skiego i Przędzalnianej, częścio- zupełnej apatji, l } i z. =R m S Pi) 
mówieniach ks, prałata Wyrzy- wo zaś mówa 0 kolejarzach) w | Trudno od niego wydobyć sło N. York, w sierpniu. |. specjalnie pięknym darem Aczkolwiek większość rzęs 
kowskiego, przedstawiciela dY- | szpitalach miejskich. Dzięki sta | W9: Wodyński, przybity nie-|(Od korespondenta własnego |i przesłać mu kosztowny stary |czoznawców, którzy obecnie | 
rekcji PKP i kolegów ś, p. Grze E gaes personelu szpitalnego tu szczęściem, które pociągnęło za „Echa*.). obraz przez wyznaczoną w tym |badali obraz w K zymie, orześ 
bieluchy, Szpondra ! Kubiaka, | qzież Polskiego Czerwonego sobą straszliwe żniwo śmierci i Wśród świata katolickiego | celu delegację. kła, że o podrobieniu wątpić nie 
trzy trumny, wśród dźwięków |y_,... Ky niczem nie Zniszczenia, nie odpowiada na- | Stanów Zjednoczonych zapano- Komitetowi zaproponowano | można, wzmiankowany dyrek= | 

Krzyża rannym na niczem nie | À x By R i ROA mydeł E dkę c È ; 
żałobnego marsza spuszczono do zbywa |wet na skierowywane doń pyta wato kilka objektów. Wybrano zjtor galerji państwowej oraz f< 
mrocznych mogił. ERAAN Ilnią czynników śledczych, ogromne wzburzenie. |pomiędzy nich „Madonnę di|talski znawca sztuki Hermoni, | 

Obraz Rafaela „Madonna di | Gaeta" i kupiono ją w Niem- ja także dyrektor hamburskiego 1 
Gaeta", ofiarowany Papieżowi |czech za sumę około dwóch |pałacu sztuki. profesor Pauly 
-=a niedawno z okazji pięćdziesię- |miljonów złotych (250,000 do- |ręczą za autentyczność obrazi | 

cioletniego jubileuszu kapłań- |larów). | „ji żądają zwołania komisji rze= 
stwa, przez delegację amery- Obraz ten w ciągu długich |czoznawców dla rozstrzygnię+ | «í 
a kańską, okazała się falsyfika-|lat znajdował się w pewnym |cia sporu. j » i 
zkó z ŻKO rann |tem i nie będzie umieszczony me fa Rugji, AAA zal, Ue desc zaś katolicy a: i 

J d ry w Z w muzeum, watykańskiem, dla |CZasie inflacji za śmieszną cenę |merykańscy 

2 en Z op S cie i y. którego był. przeznaczony. przeszedł w. ręce przemysłow= | zabiegają o nowy obraz l i 

Łódź, 18 sierpnia, Przed trze |wszczął za uciekającymi napast |dnakże nie dał pomyślnego wy-| ` Na zjeździe katolickim, któ-|Ca hamburskiego, który od- na dar dla Ojca św.. rym ra 
ma zaledwie tygodniami w obrę* |nikami pogoń. h niku. Jak się dowiadujemy w o- |ry odbył się w Nowym Jorku przedał obraz do Monachium. |zem specjalna komisja powie. 2 
bie Bałut został napadnięty i po St. przodownikowi Pabicho- |statniej chwili postrzelony zło- |cztery miesiące temu postano- Dzieło to oglądali rzymscy | tów ustrzec ma of arodawe 3 1 
strzelony ciężko posterunkowy |wi i towarzyszącym mu 2 poli- |dziej popadł w agonię. włono uczcić Ojca św. znawcy sztuki, pomiędzy inny- |Od popeln en a POdODNEJ pomy 
[II komisarjatu p. p. Kaczanow* |cjantom udało się pochwycić w [mi [ki jaka ku ogólnemu ubolewa- : 
ski, W dniu wczorajszym zda- |ogrodzie domu przy ulicy Pru- dyrektor galerji państwowej, [Ulu miała miejsce tymi razem. c 
rzył się podobny wypadek. 3-ej jsa 16 Wielkomiejskie sztuczki na prowme |którzy upatrywali w obrazie Spec Eresma gá KODA 

icy, re jący się z mẹ- rannego Markiewicza cenne dzieło Fapiczo eszcze ciąg 1 

szer Baade ny A który sępy a is stracił 'przy- cjonalnym jarmarku. pendzła Rafaela. ZĄCCKO roku į przywieziony po= 
0 Ne F f PAET E any da N Mownie przez specjalną amery- £ 

poranili ciężko |tomność, A ‘ j s ` Przetransportowany do N. [poy ka delegację 

posterunkowego 1 komisarjatu Braciom Fejst vel Daube u- Jorku znajdował się czas dłuż. |KAŃska delegacje n 
p. p. 31-letniego Eugenjusza Gor |dało się zbiec. | szy w tutejszym Pałacu Sztuki, R 
czyńskiego, zamieszkałego przy| Na miejsce krwawej potycze ” ` ściągając rzesze widzów i zna- | Wydan: i 
ulicy Jesionowej 13. ki przybyły niezwłocznie wła- Łódź, 18 sierpnia. W dniu Warta, wców i nie budząć najmniej- vaan:e 3 

Około godz. 6 wiecz. na ul. |dze bezpieczeństwa z inspekto- wczorajszym wladze śledcze w |gdzie doszło do niego dwóch |SZYCh wątpliwości pod wzęlę- zbrodniarza | 
Borysza wynikła bójka na noże |rem Niedzielskim i komisarzem |£ „qz; otrzymały wiadomość | mężczyzn dem wartości artystycznej. — ý 
pomiędzy braćmi 18-letnim Jul- |Miką na czele, od policji kaliskiej o ukazaniu Jeden z nich, człowiek oko- | POPIErTo w Rzymie, już rer] 
janem i 20-letnim Reinholdem| Ciężko rannego posterunko | sfe na terenie powiatu kaliskie- lo 60-letni. wysoki, szczupły o |P9 Mroczystem wręczeniu daru sal. „AR 4 
Fejst vel Gaube zamieszkałym | wego Eugenjusza Gorczyńskiego go dwóch niezwykle spryt- |jnteligentnym wyrazie twarzy, |! wyjeździe delegacji amery- YA. (haj 
py ul. Borysza 12. Starszy |oraz postrzelonego złodzieja nych przedstawić se ieźniakowi |kańskief, wyszło na jaw, że “hiyi Jk wę 
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NAJMŁODSZY PASAŻER 
ZEPPELINA, 


| 


nie sprawdzają się. 
Potyczki na pograniczu wpra 
wdzie trwają ale 


ale niezmieniona i Chińczycy zaj 
mują bez przerwy swe pograni- 
cze, 


SFR Pm a PO — OPG OOOO E A TI 
Ze świata stalowych bicepsów. 


Walta piorwwa aprodę ło 2 Pinkin, 


zostawiając kopertę z 3800 zło- 
tem? w rękach wleśniaka, po- 
szędł szukać woźnicy, zabiera- 
jąc jednak otrzymane od Raja 
500 złótych. 

Obaj oszuści nie powrócili 
już więcej. W, 

Cierpliwy chłopek czekał 
przeszło godzinę zanim zdecy- 
dował się otworzyć cenną ko- 


9:5 w Poznaniu liczono ogólnie 
na zwycięstwo Łodzi. 

Stało się jednak inaczej, Am 
bicja i rutyna ringowa zrobiły 
swoje, gdyż Czesi swą nieprze- 
parłą wolą do zwycięstwa, emo 
cjonowali widzów a „sobie przy- 
sparzali punktów, Pomimo to, 
że bokser czeski Heczywaczele 


Waga średnia: Lindner (Cz.) 
bije Wieczorka (B. K. S.) na pun 
kty. 

Waga półciężka; Ponownie 
startujący Skrzywaczek bije pe- 
wnie na punkty Kłodasa, 

Waga ciężka: Stibbemu przy 
znańo niesłusznie wynik nieroz- 
strzygnięty z Ambrosem, pomi- 


otwo z jstartował dwukrotnie, pokónał |mo, że prowadził pewnie przez 
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Cyrk p oniinn ehai 60 aa OE padł OSNA własnej n I z SETA Pane OB preachenlkon: Fosnes a 
pustoszeje, Walki przybrały cha nieuwagi, bowiem Pooschoff za-| '*- Fa a à ne wyniki walk są następują» M. 

| [rakter zmagań finałowych i zo- stosował ruladę I rozciągnął po» PARĘ ek sihe ee isk aN Ą ARSA x Posiedzenie komitetu 

| staną zakończone jutro uroczy- |znańczyka na łopatki,. W ten misariatu policji i zameldował o (s kół). de m a oara Budowy Szpitala 
į [stem aeien naród, ira pos sowel Pape uto= | oszustwie. x Monade (Czechosłowacja) y 5) 5) B f ~ » 

|jral walczyli zaciekle Pinecki z jrował sobie drogę do stoczenia Jak się dŚwiadujemy. za- f Ę, i ; onifratrów. 
lae z O stó ostatecznej waże A napom gadkowy pan inspektor" | je- Aj ama BCE RT APRA Pr: 
E zj i porą s dzi es ką A rod — |£0 „furman“ dokonali w podob- chosłowację) Mensika na pun- |dzie się w poniedziałek dnia 19 

Br. eg PRO * rż, Gaiei eT o i za zad €&— |ny sposób kilkanaście oszustw. t P Do W dodd 1: wieczocinwi Hide 

| cms A ASI ć de obo k p ył p wtó cą A Za opryszkami władze. śledcze "Waga piórkowa: Klimczak |kalu Stow. Młodzieży Kat przy 

A s przerwać i rozpocząć dopiero po zakończyła się powtórnie poraź | rozectały listy gończe. lecz mi- Mami i « Mto at, prz 
walce Sztekera z Maską, W dru |ką Maski w 35 minucie, mo pos'adanego rvsopisu. oszu- (Sokół) wyśrywa po zaciętej wal ulicy Gdańskiej 111 posiedzenie - 
15-letni pomocnik Stewarda |giej części po godzinie i 10 minu- Dziś walczą: stów dotąd nie ujęto. ce do Bahony'ego (Brno). komitetu szpitala OO, Bonifra: | Sla 
Ernst Furchtbar jest najmłod-|tach przy stanie 3:0 punktów|  Pinecki — Szteker, l Waga lekka: Seweryniak (Soltrów w Chojnach, ząc 
szym pasażerem sterowca w po|dla Pineckiego, tenże pokusił się Pooschoff — Ex Maska, AE 200. | ha) 
dróży dookoła świata. {w)lna swój niezawodny nelson i po| Willing — Stibor, | | Zwycięzcy w Międzynarodowym Od 

z € 

kiem obie strony szos gęsto obstawjone | ski. (Oczyt ten wydany został w fòtmlie ulotki, Tur nieju Strzeleckim. m 


Bieg dookoła Polski 


Kłosowicz zwycięzcą 
etapu Brześć—Białystok. 


(Telefonem od. własnego koresrondenta). 


Jedenasty etap biegu dookoła Polski 
Białystok wynosi 240 klm. 
Start z Brześcia nad Bugiem nastąpił o g. 
9,30, przyczem oznajmiono zawodnikom, 


Brześć n/B. — 


sowicza. 


że w Kobryniu i Prużanach rozdane będą 


dla zwycięzców tych podetapów nagrody. 


W Hajnówce pozostaję Koł 


z powodu defektu roweru w tyle. W Biel- 
sku na rynku odrywa się Michalak. Goni 
go grupa Włosowicz, Stefański | Korsak- 


Zalewski. W Zabłudowie mija 


odziejczyk 


Kłosowicz 


publicznością, która owacyjnie wita Kło- 


Na metę wpada pierwszy Kłosowicz 
(Łódź) w czasie 8:32:29. Cztery minuty 
za nim leader biegu Stefański 8:36:05, da- 
lej Korsak-Zalewski 8:40:23. Daniel. Mi- 
chalak, Kołodziejczyk, Więcek frnatowicz 
Tropaczyński. Fross. 
w dużych odstępach wpadają na metę. 

Ogólna klasyfikacja zmianie nie uległa. 


Radjo-kącik. 
Niedziela, 18 sierpnia. 


Warszawa, 1411 m. — 10,15 Nabożeństwo z 
bazyliki wileńskiej; 11,45 Komunikaty Powszech- 
nej Wystawy Krajowej. Transmisja z Poznania 


załączonej do szeregu pism rolniczych); 14,00 „U- 


dział nawożów sztucznych w przygowaniu sie- 


sja 


szyscy nartepni 


— 


wów jesiennych" — wygł. Inż. Bolesław Kuryło- 
wicz; 14,20 „Różne sposoby naprawiania ziarna” 
wygl inż Stanisław Mierczyński; 1450 Transmi- 
międzynarodowych regat 
Brdy-Ujścia pod Bydgoszczą; 19,00 Rozmaitości; 
19,25 „Jak ludy pierwotne podróżują po wodzie” 
opowie prof. Stan. Poniatowski; 19,56 Sygnał cza- 
su oraz sprawozdanie w języku polskim I francu- 
skim z zakończenia 
wioślarskich w Brdy-Ujściu pod Bydgoszczą, òd- 


wioślarskich z 


międzynarodowych regat 


czytanie programu na dzień następny; 20,10 Shi- 


chowisko wesołe z Krakowa; 20,30 Koncert wie- 
czorny z Doliny Szwajcarskiej w wykonaniu or- 


kiestry Filharmonii. Warszawskiej pod dyr. Alek- 


sandra Jumowicza oraz solisty; 22,00. Komunikat 
meteorologiczny; 22,05 Komunikaty Polskiej Ag. 
Telegraficznej (PAT); 22,20 Komunikaty: policyje 


Michalaka i ucieka. Michałak i Kołodziej- | na wszystkie polskie stacje; 11.56 Sygnał czasu, są sporiasyy. nadprogram: 22.45 Muzyką tanecz-| yy zakcńczonym w Sztokhol |światowy w strzełaniu z pistole- g 
czyk, który nadludzką wolą nadrobił stra- | hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, komůni REN mle międzynarodowym turnieju | tów; Mistrzem Europy w strze: | sięt 
cony przy reperacji roweru czas, nie mo- | kat lotniczo-meteorologiczuy; 1340 „Jak powin- strzeleckim ustanowił Szwajcar |laniu do śałaki vnctał 


gą Kłosowicza dogonić. Przed Białymsto. 
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Slub stalowego człowieka. 


„Mr. Robott* 


„£ Cmo" 


jest najmilszym tworem pod słońcem. 


W amerykańskich pismach |mechaniczny człowiek mówi, 
pojawiła się wiadomość, że au- |jest niczem innem, jak tylko © 
tomat, znany tam, jako bracaniem się kilku walców 

„człowiek maszynowy”; które on w swojej klatce piersio 
albo nazywany „Mr. Robott” |wej nosi, a słyszenie jego natu- 
wedle znanej sztuki teatralnej |ralnie jest słyszeniem w ograni- 
czeskiego pisarza Capeka, za-|czonej mierze, takiem samem, 


słyszenie fonografu. 
Jednem słowem „Mr, 


Ro- 


|bott'* sam się przedstawia jako 


żywy gramofon, jako mówiący 
zegar, jako poruszający się apa- 
rat radjowy, co wszystko razem 
czyni z niego podobno... najmil- 


mierza odwiedzić europejski kon 


tynent I odbyć podróż po więk- 


szych miastach, 

Nadto dzienniki owe zawia- 
damiają publiczność w imieniu 
„Mr. Robotta”, że wkrótce ma 
nastąpić małżeństwo jego 

z „panią Robott*, 

Mianowicie pewien konstru- 
ktor podjął się z powodzeniem 
zbudowania maszynowego czło- 
wieka, który posiada 

kobiece kształty, 
aby zaś tę sensację techniczną 
doprowadzić do szczytu, ma się 
odbyć ślub obu tych mówią- 
cych maszynek stalowych. 

Niedawno „Mr. Robott* wy- 
głosił na pewnem zebraniu prze 
mówienie, w którem rozwodził 
się nad swojem powstaniem i 
przyszłem swem życiem. 

— Pewnego pięknego po- 
ranka powstałem nagle, z całe- 
fo szeregu niepozornych 

części maszynowych, 
z żelaznego rusztowania | elek- 
trycznego motoru. 

Wyjaśniać państwu moją ca- 
łą budowę byłoby rzeczą trud- 
ną, bo nie jesteście technikami i 
nie rozumieli byście tego, racz- 
cie więc przyjąć tylko do wiado 
mości, że powstał przed półtora 
roku pomiędzy czterema ścia- 
nami pewnej pracowni w naj- 
Yemniejszej dzielnicy Londynu. 

Nazywają mnie 

człowiekiem bez duszy. 

Ale proszę tego nie rozgłaszać. 
Cóżby bowiem powiedziała na 
to moja przyszła żona, której 
się mam oddać już w najbliż- 
szych tygodniach", 

W dalszym ' ciągu „Mr. Ro- 
bott” podał wyjaśnienie swoich 
funkcyj, które naprzykład po- 
zwalają mu wygłaszać godzinę, 

ianowicie dźwięk głosu jego 
wynalązcy powoduje rozluźnie- 
nie stę w mechaniźmie kontaktu 
który łączy, wbudowany we 
wnętrze mechanicznego czło- 
wieka, zegar z aparatem mówią 
cym. 

Wszystko zaś inne, co ten 
aoon n 
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H, Schönborn który pomimo złamania 
obojezyku dojechał do mety. 


MARY ROBERTS RINEHART. 


MBZ "le". 


Przekład autoryzowany Janiny 
3) Sujkowskiej, 


—X — 


— Nie — przyznała. — My- 
Ślałam, że to numer telefonu i 
ządzwoniłam pod wszystkie a- 
nalógiczne numery. 


Roześmiałem się mimowoli. 
Odpowiedziała mi słabym u- 
śmiechem. 

— Nię mamy radzwyczaj- 


hvch pomysłów — zauważy- 
em, — Muszę pani powiedzieć, 
Że nie śmiałbym się, gdybym 
sądził, że w tem wszystkiem 
kryje się coś poważnego. Nie- 
wątpliwie za dzień — dwa — 
tajemnica się wyjaśni. Ale, 
wracając do tych jedenastu — 
dwudziestu dwóch — czy ka- 
Łała pani przeszukać dom? 

— Tak. Kazałam obudzić 
służbę. Ania powiedziała, że 
Carter wrócił i poszła do niego 
zapukać, ale chociaż jego drzwi 

vłv zamknięte od wewnątrz, 
Nie odpowiedział. Ja i Ania za- 
Paliłyśmy światła ma -dole i 
obeszły wszystkie kąty. Okna 
drzwi były pozamykane, ale 
W gabinecie ojca. na pierwszem 


| 


jak 


szego człowieka na świecie, 


Szwagierka W. Ksiecia Borysa 


agentka sowieckiej G. P. U. 


Str. 3 


Rewelacyjny artykuł Burcewa. 


W paryskiem piśmie „Ilustro 
prana Rosja“ Burcew ogłasza, 
|że szwagierka Wielkiego Księ- 
|cia, Borysa Włodzimierzowi- 
cza, niejaka pani Raszewska 

jest ajentem GPU, 
obracającym się w najwyż- 
szych kołach monarchistyczne- 
go rosyjskiego towarzystwa. 


| Pani Raszewska jest aktor-| 
ką teatrów sowieckich i jak do |ostrzegał przed tą panią w pi- 
|wodzi, zamieszczony wę wspo |Śmie 

> vo 
Żurce- | 


lmnianem piśmie przez 
wa, w fotograficznej reproduk- 
cji afisz teatralny, jeszcze nie- 
dawno grała w pewnej sztuce 
rolę sekretarki komunistycznej 
jaczejki. 


© W kuźni najbliższej wojny. 


Wymowna małżonka ministra nowdena. 


Zakulisowe sprężyny haskiej konferencji. 


(Od własnego korespondenta). 
Haga w sierpniu, 

Ostatnie zajścia na konferen 
cj w Hadze wzbudziły zrozu- 
miałe oburzenie dyplomatów 
starej szkoły europejskiej, po- 
nieważ tutaj uderzono w ton, 
|dotąd niepraktykowany na are- 
nie świata politycznego, a stąd 
w pewnym stopniu, niedyploma 
tyczny. 

Prasa europejska żywo ko- 
mentowała 
wystąpienie angielskiego mini- 

stra Snowdena, 
pomijając zupełnie, przy roz- 
trząsaniu politycznej strony fak 
|tu, jego stronę prywatną, która 
właśnie stanowi cechę rażącą 
zajścia. 

Po zażegnaniu wielkiego kra 
chu, po ochłonięciu po nieco 
szorstkiem zachowaniu się kan- 
clerza Anglji nastąpiło kilka 
charakterystycznych zdarzeń. 
Briand udzielił dziennikarzom 
żądanych wywiadów, włoski 
kommendatore Pirelli- przyjął 
przedstawicieli prasy, to samo 
zrobił także Stresemann., Jedy 


+; p 


Podróż powie 


[nie mr, Snowden 
| otoczył się milczeniem 

Tem wymowniejsza była je- 
go małżonka, W urzędowych 
biuletynach konferencji haskiej 
pani Snowden odgrywa rolę 
|bardzo widoczną, Wszystko, o 
czem zamilczał jej mąż, pani 
Snowden 
wypowiedziała bezogródkowo. 

Poprostu — rzec można — 
dostarczyła komentarzy do nie- 
zrozumiałego zachowania się 
męża, zaczynając wiele prze- 
imów od słów: „Nie znają pano- 
(wie ludzi tego rodzaju, co Snow 
den, Nie ustąpi, choćby..." 

Niekiedy odbiera się wraże- 
nie, że pani Snowden pragnie 
|wytłumaczyć światu swego mę- 
ża, uniewinnić go, wypowie- 
dzieć ogółowi po swojsku, 

po domowemu: 

|„To zacny człowiek, trzeba go 
inaczej zrozumieć Trzeba 
umieć go wziąć"... 
Dotąd żadna z żon dyplomatów 
nie wtrącała się do polityki, nie 
udzielała nawpół urzędowych 
Ideklaracyj, chociaż np. stale je- 
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ździła z mężem lady Chamber- 
lain, a także towarzyszy mal- 
żonkowi pani Stresemann. 

Na okoliczność, że pani Snow 
den prywatnie tak często 

mówi o swoim mężu, 
zwrócili już uwagę inni dyplo- 
maci. Zresztą, trudno było nie 
zauważyć tego, bowiem, gdy 
Snowden na wytworne teorety 
lczne wywody francuskiego mi- 
nistra finansów Cheron, udzie- 
lit swej niedwuznacznie gru- 
biańskiej odpowiedzi, zawdzię- 
czyć można zażegnanie incy- 
dentu tylko 

interwencji żony 
angielskiego kanclerza. 

Zresztą pani Snowden zna 
męża swego prawdopodobnie 
najlepiej, jako osoba mu najbliż 
Sza. 

Snowden, w młodości swej, 
skutkiem 

upadku z roweru, 
został ciężko okaleczony I ha- 
Ilwpół sparaliżowany, a wiado- 
mo, że fizyczne kalectwo nie- 
Iraz wpływa — jak i w tym, zre 
lsztą wypadku, na zahartowa- 


Zeppelin nad Bramą Brandenburską, 


W... 


stały otworem, a w bw joiece 
szuiladka od mojego stolika, 
w której trzymama pieniądze 
na bieżące potrzeby, była Wy- 
łamana, a pieniądze zabrane. 

— Nic więcej nie brakowa- 
ło? 

— Nie, chociaż w pokoju ja- 
dalnym jest dużo srebra, a w 


salonie mnóstwo cennych rze-| 


czy. Nic z tego nie ruszono. 
— Mógł to być Carter — 
rzekłem, — Czy on wiedział, 


gdzie pani trzyma pieniądze? > 
Zlka o analitycznych skłonno- 


— 


Możliwe, ale nie sądzę. 
drugiej strony miał przecież ty- 
le cennych rzeczy. Klejnoty 
matki i moje były schowane W 
moim buduarze, a drzwi nie- 
zamknięte. 

— Tego nie ruszono? 

Zawakała się! 

— Owszem — przyznała. — 
moja babka pozostawiła każdej 
z córek pewną ilość nienawle- 
czonych pereł, 
bostka. Ciotki Letycja i Joanna 
zachowały swoje tak, jak je do- 
stały, podczas gdy matka kaza- 
ła użyć tych co przypadły na 
nią, do różnych klejnotów. 
Trzymałam je pod kluczem w 
moim saloniku. Na drugi dzień 
rano znalazłam szufladkę otwar 
tą i do połowy wysuniętą, ale 
nic nie brakowało. 

Czy wszystkie klejnoty 
pani były schowane w tei szu- 


Mętrze dwie szuflady od biurka fladce ? 


Była to jej sła- | 


| — Wszystkie, z wyjątkiem 
pierścionka, który rzadko zdej- 
|muię z palca. , 
Poszedłem za kierunkiem jej 
wzroku. Pod rękawiczką iwy 
|puklał się zarys pierścionka z 
dużym brylantem. 
— Dziewiętnaście od... — 
Wzdrygnąłem się i wstałem. 
— To nie wygląda na zwykłe 
włamanie — rzekłem. — Ale, 
niestety i brak mi wyobraźni. 
Niewątpliwie to. co mi pani po- 
wiedziała, byłoby dla człowie- 


ściach umysłu, term, czem jest 
woda dla młyna. Nie umiem 
odejmować. Podług mojej ra- 
chuby 35 — 19 = 16, ale znam 
ludzi, którzy uważaliby tę róż- 
nicę za nieistniejącą. 

Pomyślała widocznie, że 
zwarjowałem bo twarz jej o- 
kryła się znów cieniem rozpa- 
czy. 

— Musi go pan znaleźć, panie 
mecenasie — rzekła błagalnie, 
wstając. — Jeżeli pan wie o ja- 
kim detektywie, któremu moż- 
naby zauiać, to niech go pan 
zaangażuje. Ale pan chyba ro- 
|zumie, że niewyjaśniona nie- 
jobecność ojca powinna pozo- 
stać w tajemnicy, Jednego jes- 
tem pewna, mianowicie, że go 
gdzieś zatrzymano. Pan nie 
wie, jakich on ma wrogów! Ta- 
cy ludzie jak Schwartz nię ma- 
ią żadnych skrupułów. 


Henryk Schwartz był jed- 
nym: z głównych wspólników 
Fleminga, człowiekiem, o któ- 
rvm powiedziano, że trzebaby 
specjalnej łaski nieba, aby go 
podnieść do poziomu bydlęcia. 
On i Fleming uchodzili po- 
wszechnie za kapitana i pierw- 
szego oficera pirackiego okrę- 
tu, grasującego na wodach prze 
mysłu. 

— Schwartz i mój ojciec są 
wspólnikami — ciągnęła, rumie 
niąc się, dziewczyna — ale by- 
najmniej nie przyjaciółmi. 
Mój ojciec jest gentlemanem. 

Pominąłem te słowa milcze- 
niem. Jakby obawiając się, że 
powiedziała za wiele. Małgo-| 
rzata wstała. W kilka minuti 
później rozstaliśmy się, prz 
czem ona przyrzekła, że zam- 
knie dom na Monmouth Avenue 
i przeniesie się do ciotki do 
Bellwood, Co do mnie, to da- 
łem jej słowo honoru, że uczy- 
nię dla niej wszystko, co tylko 
będzie w mojej mocy. 

Pierwszą moją czynnością 
było odprowadzenie jej wzro- 
kiem w głąb ulicy. 

Obawiam się, że to, co zako- 
munikowałem tego popołudnia 
detektywowi Hunterowi, mu- 
siało mu się wydać trochę nie- 
dorzeczne. Wysłuchałał spokoj 
nie mego sprawozdania i 
rzekł: 

-—-Paskudną sprawa. Obecny 


y-|prawa — rzekł od drzwi. My 


nie czynności psychicznych 
do stopnia twardej konsekwen- 
cji, niezrozumiałej dla Judzi 
normalnego zdrowia. 

Pani Snowden zdaje sobie do 
kładnie sprawę, że z braków fi 
zycznych wynika 

poczucie upokorzenia, 
la z niego znowu symptomy 


|nix duchowem, to, co potocznie 
|zwiemy nadmierną wiarą w 
własną nieomylność. 


męża pani Snowden. stale go thi 
mączy. Bowiem wszystko, co 
mówi prasie, 

a mówi wiele, 
wydaje się czemś w rodzaju t- 
sprawiedliwienia. 

Stąd obecność | pani Snow- 
den. jej łagodząca interwencja 
może są właśnie potrzebne w 
Hadze. Niema w tem nic no- 


stokroć rozgrywają się za kuli- 
sami i że wpływ 

mądrej kobiety 
w wielu wypadkach okazać się 
może zbawienny. 


wego, że ważne decyzje czę=| 


Burcew przed dwoma laty 


„Walka za Rosję”. 
Obecnie zaś otrzymał z Rosił, 
ize strony bezwzględnie zaufa 
nia godnej, wiadomość, że wys 
jechała zagranicę wraz z przy» 


|liaciólką, z polecenia 


|przewartościowania w znacze-| 


Z uczucia przywiązania do| Żaden bowiem 


leningradzkiej czrezwyczajłki, 

Przed dwoma laty ostrzęże 
nie Burcewa miało ten skutek, 
że przed panią Raszewską, ja 
|ko przed szpiegiem, zamknęły 
|się wszystkie drzwi. Teraz je- 
dnakże najwidoczniej zapomnia 
no o tem i Raszewska znowu 
ma przystęp do kół  najwyż= 
|szych w emigracji rosyjskiej. 

Mianowicie Burcew: odkrył 
w dzienniku niemieckim „Kól- 
|nischen Illustrierte Zeitung“ fo- 
tografję, przedstawiającą galo- 
|we przyjęcie u Wielkiego Księ 
cia Borysa, na którem po jed- 
nej stronie księcia siedzi jego 
małżonka, a po drugiej właśnię 
pani Raszewska. 

Burcew słusznie zauważa, 
że gdyby nie było żadnych in- 
nych danych, to już ta fotograe 
fja 
dowodzitaby winy pani Ra- 

szewskiej. 
obywatel Ss 
wiecki, który wyjechał za po: 
zwoleniem władz do Europy, 
a ma zamiar 
powrócić do Rosji, 

nie odważyłby się publicznie 
pokazywać w towarzystwie 
Wielkiego Księcia, a jeszcze do 
ltego fotografować się z nim, 
chyba, że działa w ten sposób 
z polecenia GPU i za to otrzy- 
ma jeszcze pochwałę i nagrodę, 

Burcew zapowiada dalsza 
rewelacje, które mają być nie» 


| 


mniej ciekawe, aniżeli ninieje 
sze. 


Łeppelin podczas okrążania wieży Eiffel w Paryżu po swofm 
powrocie z Ameryki, 


lip) 


nasz rząd ma jakieś dziwne zó-|się niniejsze wypadki Manche= 


bowiązania 
nów — jak Fleming i Schwartz 


wobec takich pa-|ster. 


Mieszkałem u- brata, który, 


— Ostrzegam, niech się pan le-|miał żonę i dwóch synów. 


piej w to nie mięsza. 


Fred był starszy ode mnie. 


— Co pan myśli o „jedenastu | Trudno chyba o lepszego bra- 


— dwudziestu dwóch*? — za-|ta, 


pytałem, gdy wstał z krzesła. 
Hm, może 
bardzo wiele: tyleż dolarów, 
albo godzinę odejścia pociągu, 
albo porządkowe litery alfabe- 
tu, jedenastą i dwudziestą dru- 
gą — k — v; albo — 

— K — v! — powtórzyłem. 
— To znaczy łacińskie caye — 
strzeż się! 


|| 


W dniu, w którym powró- 
čit z podróży poślubnej, Sspro= 


to oznaczać | wadziłem się do niego ze wszy 


stkiemi manatkami. Tak była 
umówione. Fred i Edyta po- 
witali mnie we drzwiach. 

— Masz tu swój klucz Jacku 
— rzekł, — podając mi rękę. 
— Tylko jedno zastrzeżenie. 
Pamiętaj, że jesteśmy tu obcy 
i staraj się być zawsze- w do- 


zadnej uśmiechnął się we-|mu przed _ obudzeniem się są- 
soło. MER „ |siadów. Reputacja to reputa- 
— Trzymaj się pan lepiej |cja! 


|detektywi nie posługujemy się 
łąciną. Naco nam to? 
Rozdział IL. 


OBAWY I DOMYSŁY. 


W całej tej sprawie, którą 
opisuję, policja zajęła tak dziw- 


ne stanowisko — i to z nakazu 
władz wyższych — że nie 
chciałbym ujawniać miejsca, 


będącego areną tego ponurego 
dramatu. 


Zresztą nie chodzi tu o naz-|łem 


wy” miejscowości. 
Powiędżmy, 


stwa nazywała się: Plattsburg, |wocóle kobiety, 


Edyta pocałowała mnie i uzn 
pełniła: 

— Na śniadanie możesz przy 
chodzić, kiedy chcesz. Masz 
swoją własną łazienkę, tylko 
nie pal w salonie. 

Od tej chwili upłynęło sześć 
lat. Pomagatem wychowy= 
wąć dwóch młodych Knoxów, 
(nasze rodowe nazwisko), któ: 
rzy zapowiadali się konkurso 
wo. Starszy boksował się, ma 
jąc cztery lata. Trudno było 0 
rozkoszniejszego malca. Chcią 


również hodować inne 
„ |stworzenia — chłopcy lubili 
że stolica pań-|zwierzęta — ale Edyta, jak 


nie entuziazę 


a miasto, w którem rozegrały mowała sie zoologia. 


Tadka <<. 
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Echa ze stolicy. | Tagme skutki kapieli w Tatrach 


Życie Warszawy w kilku wierszach. 


Nauczony przykładem ze- 
szłorocznym magistrat war- 
szawski postanowił zająć się 
wczęśniej zaopatrzeniem stoli- 
cy w węgiel na okres zimowy. 
Pod przewodnictwem wice- 
prezydenta odbyła się w tej 
sprawie narada. Wcześniejsze 
zaopatrzenie Warszawy w wę 
giel wskazane jest choćby z te 
go względu, że ceny na węgiel 
niewątpliwie wzrosną, Jeśli 
chodzi o zakłady opieki spo- 
tecznej, szpitale, gmachy admi- 
nistracyjne i t. d., to miasto roz 
poczęło już gromadzenie zapa- 
sów opału. 

` e 

W końcu przyszłego tygo- 
dnia przybędzie do ogrodu zo- 
ologicznego w Warszawie pa- 
ra żubrów, para 5-letnich szym 
pansów oraz tygrys - samiec. 
Żubry sprowadzore będą ze 
Szwecji. szympansy i tygrys z 
Francji. 

s a 

Nadeszła już do Warszawy 
2 Rzymu ofiarowana przez ks 
Bułhaka rzeźba w bronzie We- 
lańskiego p. t. „Głladjator”. 
Rzeźba ta będzie ustawiona, 
stosownie do decyzji komisji 
pomnikowej przy wydziale 
technicznym magistratu, w po- 
rozumieniu z ofiarodawcą. w 
parku Ujazdowskim. Rzeźbę 
zwieziono już do parku. Nie- 
zwłocznie po otrzymaniu pod- 
stawy granitowej lub marmuro 
wej. którą również ofiaruje ks. 
Bułhak. rzeżba będzie ustawio 
na. Rzeźba Olgi Niewskiej p. t. 
„Kąapiąca się* jest obecnie od- 
lewana w Warszawie I prawdo 
podobnie na jesieni będzie usta 
włona w parku Paderewskie- 
ro. 

a « « 

Ratowanie tonących na Wi- 
śle w obrębie miasta jest zależ- 
ne przedewszystkiem od 
sprawnie działających łodzi 
motorowych. Odpowiednie ło- 
dzie, zaopatrzone w silne moto 
ry mogą niewątpliwie przyczy 
nić się do uratowania wielu to- 
nących, dla których dziś taki 
ratunek jest niemal zawsze 
spóźniony. Otóż obecnie od- 
dział V- inżynierji miejsk.ej 
przystępuje do skonstruowanła 
szybkobieżnej łodzi własnego 
pomysłu. Przestrzeń od mostu 
Kierbedzia do portu w Czernia 
kowie łódź przepłynie w 1 i pół 
ninuty, 

«. o 

Niebawem zmontowany bę- 

dzie nowy sygnał świetlny 
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DWA PLACE 40% 50 do sprzedania 
Wiadomość ulica Oficerska 21. 


——— m_a MMMM 
ANTCZAK Stefan zamieszkały przy 
ul. Jeneralskiej 6 zgubił książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. — 
Łódź, 


STużąca potrzebna do pralni 


Zielona 28. 


| w nn, 
Do sprzedania sklep pokój 
z kuchnią okazyjnie Trelen- 
berga 11, u gospodarza. 


PIERRE BILLOTEY. 


FORTUNA. 


Siedzieliśmy obaj, znajomy 
mój Farcin I ja, na terasie ka- 
wiarni Ukazały się właśne 
wieczorne wydania dzienni- 
ków, z których dowiedzieliśmy 
się o śmierci znanego przemy- 
słowca Mazure'a. I oczywiście 
gadatliwy Farcin skorzystał Z 
okazji, aby nakarmić mnie nie- 
ciekawemi, lecz długiemi Wwy- 
wodami. 

Z binoklami krzywo założo- 
nemi na końcu nosa, uderzając 
rytmicznie pięścią w stół, nie- 
mony Farcin deklamował: 

— Co za człowiek, ten Ma- 
zure! I co ża zadziwiająca kā- 
riera! Pomyśleć, że człowiek 
ten w osiemnastym roku życia 
sprzedawał na ulicy podwiązki 
do skarpetek i noże do struga- 
nia kartofli. A w pół więku póź 
miej umiera, pozostawiając 200 
miljonów franków, jako kawa- 
ler wielkiego krzyża legji hono 
owej. Czy możesz sobie wy- 
obrazić, że karjera ta nie była 
łatwa? Ilu do tego potrzeba by 
ło wysiłków, jakiej cierpliwo- 
ści, siły, woli, energji, Wy- 
kształcenia, zdobywanego z 
trudem. Przeciętni ludzie, głu- 
pie tłumy, do których i ty zali- 
czasz się z pewnością, pow:e- 
dzą poprostu: „Miał szczęście, 
ten Mazure!* 

— Ależ nie! Nie i po sto- 


przy zbiegu ul. Brackiej i Al. 
Jerozolimskiej. Za 2 tygodnie 
dokonane będą ostateczne pró- 
by sygnału w jednej z fabryk 
krajowych. Nowy sygnał bę 
dzie potlobny do sygnału czyn- 
nego przed dworcem głów- 
nym. 
. ` 

Politechnika warszawska 
przyjmować będzie zapisy na 
nowy rok akademicki 1929—30 
od 2i-go b. m. do 30-go b. m 
Egzaminy konkursowe na Po- 
litechnice odbędą się w pierw- 
szych dniach m. września. 

Zast. 


KRATECZKI, 


Lodowata woda pochłonęła 2 ofiary. 


Z Zakopanego donoszą: 
W Morskiem Oku zdarzył 
się tragiczny wypadek. 
Dwaj szoferzy 


_„ prawie lodowata. 

Najpierw zanurzył się w zi- 
mnej wodzie Jurosiak i zaczął 
tonąć. Wtedy rzucił mu się na 


taksówek, 21-letni Jurosiak I 29 |pomoc, stojący na brzegu Pła- 
letni Stanisław Płaza, przyby- |za. Ale i ten, jak tylko znalazł 
wszy z Zakopanego do Morskie |się w zimnej wodzie, 


go Oka, dokąd zawieźli trzech 
pasażerów, zapragnęli wziąć 
kąpiel, z powodu upału, docho- 
dzącego do 36 st. C.w cieniu. 
Ponieważ jednak samo Mor- 
skie Oko wydało im się 
za ciepłe 

poszli do Czarnego Stawu, do 
którego uchodzi woda z Mor- 
skiego Oka, a jest 


zaczął tonąć. 
Nadeszła zbyt późno pomoc, 
wyciągnęła tylko z wody dwu 
martwych topielców. 
Przyczyną śmierci był zim- 
ny kurcz, który schwycił i o- 
bezwładnił obydwu 
śliwych, z powodu zbyt nagłe- 
go przejścia z atmosfery upa!- 
nej do wody lodowato zimnej 


Metamorfoza złotej branzoletki. 


Alchemja XX wieku. 


Właściwie nie wiem dlacze- 
go Europa tak bardzo szczyci 
się swoją cywilizacją, na każ- 
dym bowiem kroku widać na- 
śladowanie murzynów. Pomi- 
jam w tej chwili piękne, rzewne 
i melodyjne wytwory jazz-ban- 
du, to jest ostatecznie szał 
prawdopodobnie  przemijający, 
ale gorzej przedstawia się rzecz 
z biżuterją, Naśmiewamy się z 
dzikich, że noszą kolczyki w u- 
stach — nie tak dawno jeszcze, 
jak każda „szanująca” się nle- 
wiasta nosiła kolczyki w uchu, 
tak samo w tym celu przekłu- 
wanego, jak grube wargi mu- 
rzynki, urzynki noszą bran- 
zoletki na przegubie nóg? Na- 
szę panie noszą je na przegubie 
rąk. A już od pewnego czasu 
słychać, że „idzie” moda nosze- 
nia branzoletek na nogach i u 
nas, 

A te masy pierścionków, na 
szyjników I t, p, naszych Nowo- 
bogackich. Kaeraet mu- 
rzynka nie powstydziłaby się 
noszenia takich ozdób. 

Rozważania biżuteryjne po- 
areny mnie na tory, jak na 

rateczki zbyt poważne, Wra- 
cając tedy do rzeczy, zapozna- 
jemy czytelników z faktem, iż 
jest w Łodzi ciekawe i warte 
poznania targowisko, Targo: 
wisko to mieści się ną Bałuc- 
kim Placu i nie zna ono zastoju 
ani kryzysu, Można tam nabyć 
wszystko. Od jaj i masła po- 
cząwszy a na słojach szklanych 
i garderobie oraz „biżuterji” 
skończywszy. W „niezłym“ sta 
nie „elegancki“ męski garnitu- 
rek za „jedne“ 40 złotych, pierś 
cionek z kamieniem „złoty” za 
10 złotych i inne taniości, 


TANIE KUPNO, 


Ludzi naiwnych nie brak. 
Nie wiedzą oni o tem, że „ta- 
nich" rzeczy nie ma, Człowiek 
biedny zwłaszca nie może sobie 
pozwolić na kupowanie rzeczy 
„tanich”, które, jak się okazuje 
potem, są bardzo drogie. Rzecz 
solidna, mocna, mus! koszto- 


kroć razy nie. Niema takiej rze 
czy, jak szczęście. 

Dochodzi się na szczyty Spo- 
łeczne tylko drogą pracy. | z 
pewnością życie Mazure'a — 0 
którem wprawdzie nic nie 
wiem — stanowi zapewne Wy- 
bitny dowód prawdy mego 
orzeczenia! 

W tej chwili jakiś gruby sta 
ruszek, ciągnący przez słomkę 
wermut u drugiego stolika, od- 
wrócił się į odezwał się gniew 
nie głosem ochrypłym: 

— Powinno być zakazane 
wygłaszać podobne bzdur- 
stwa! 

Farcin poczuł się głęboko 
dotknięty trywialnością tego 
odezwania. Zmierzył nieznajo- 
mego  pozardliwem  spojrze- 
niem. lecz ten, nie zrażając się 
tem wcale, ciągnął dalej: 

— Szczęście nie istnieje? 
Gadanie, panie mój. Praca pro- 
wadzi do wszystkiego? O tak. 
niekiedy nawet do śmierci z 
głodu. A co do Mazure'a, tej 
starej kanalji, to zapewniam pa 
na, «że znałem go doskonale: 
był to mój kuzyn. Pracowity 
człowiek — nie mnie o tem g2- 
dać! Ale miał szczęście—szczę 
ście wprost nadzwyczajne. 
z tem wszystkiem człowiek zu 
pełnie bez wykształcenia 
W końcu życia, na schyłku dni 
gospodyni jezo czytywała mu 
wieczorami po sześć wierszy 
z „Trzech Muszkieterów“. Za- 
svpial natychmiast, Takie by- 


s 


wać zawsze drożej, niż tandeta 
która prezentuje się nieźle, ale 
w rzeczywistośc! nie jest warta 
i tej „taniej“ ceny, którą za nią 
zapłacono. 

Najbardziej podziwiać nale- 
ży ludzi, którzy kupują na ulicy 
czy na rynku. biżuterję. 

Niema przecież dnia, aby pi- 
sma nie podawały wiadomości 
o oszustach, którzy za psie pie- 
niądze sprzedają amatorom 
„brylanty, „perły” i t 
Dziecko już dzisiaj 
to oszuści, którzy sprzedają 
sprytnie sporządzane imitacje 
prawdziwych, cennych kamieni 
którzy miedź sprzedają za złoto 
Wiedzą o tem również i ci, któ- 
rzy te rzeczy kupują. Ale chci- 
wość ludzka jest nieogranl- 
czona, 

— A nuż ja akurat kupię 
prawdziwe — myśli taki jego- 
mość, czy taka jejmość i kupuje 
fałszywe kamienie „za bezcen“ 
nie warte jednak w rzeczywi- 
stości i trzech groszy. 

Ale oszust jest psycholo- 
fiem i wie, że kupujący zna 
aktyczną wartość sprzedawa- 
nego przedmiotu „prawdziwe- 
go” i, że liczy on na to właśnie, 
że przedmiot ten, jako pocho- 
dzący z kradzieży uda “mu się 
kupić taniej. 
dawnych już i stałych ostrze- 
żeń prasy przed oszustami, jeśli 
ktoś jeszcze padnie ofiarą oszu* 
stów z chciwości, z chęci ku- 
pienia cichaczem cennego przed 
miotu za jedną dziesiątą ceny, 
przedmiotu, co do którego po- 
dejrzewa niezbyt prawe pocho- 
dzenie, nie należy już mieć li- 
tości dla tych, którzy te przed- 
mioty jeszcze kupują. Sami wi- 
docznie chcą być oszukani, 


BRANZOLETKA, 


Dnia 24 czerwca r, b. Ama- 
lja Wentzel wraz ze swoją są- 
siadką, Lidją Hiinert * znalazła 
się na Bałuckim Rynku, W pew 
nym momencie Amalja Wentzel 
podchwyciła urywek bardzo 
ciekawej rozmowy. 


wie, że są 


ły w siedemdziesiątym roku 
życia jego wiadomości litera- 
ckie. A gdybyś go pan był po- 
prosił o dwadzieścia pięć cen- 
tymów dla uratowania twej ro 
dziny, spotkałbyś się z odmo- 
wą. Głupiec, próżniak — oto 
czem był. Jedno tylko potra- 
fit: grać w karty od rana do 
wieczora. A zostawił 214 miljo 
nów. l gadaj mi tu że do wszyst 
kiego dochodzi się pracą i że 
szczęście nie istnieje! 

rzyglądałem się Fran- 
cin'owi z rozkoszą. Przykro 
mu było wyraźnie. Nic tak nie 
boli gadatliwych ludzi, jak 
skrytykowana racja. Farcin 
sponsowiał i marszczył czoło. 
Usta mu drżały. Owłosione je- 
go ręce trzęsły się: 

Wkońcu wybuchnął: 

— Panie! — odęzwał się to 
nem kwaśnym i wyniosłym — 
twierdzę pomimo to. że pracą 
zdobywa się powodzenie, | do- 
daję ponadto, że powodzenie 
zawsze budzi zawiść, tę jąsz- 
czurkę I obmowę, tę żmiję! 

Nieznajomy wzruszył 
mionami. 

— Jest pan śmieszny że 
swoją menażerją. Gady i płazy 


ra- 


Alnie mają nic do czynienia ze 


starym Mazure'm. Zapewniam 
pana. że znałem go lepiej niż 
ktokolwiek inny. I nie mówię 
tego dlatego, by się tem chet- 
pić Niema czem — naprawdę. 

— Opowiem panu jęgo-ŻY- 
cie. Niech sie pan nie obawia... 


d.|gowała się i po kilku 


— Prawdziwa złota branzo- 
letka  Okazyjnie, byle zaraz, 
sprzedam za 22 złote, 

Wentzlową to zaintrygowa- 
ło, Zbliżyła się do pary, która 
chciała sprzedać  branzoletkę 
Była ona złota, w kształcie wę- 
ża | warta była conajmniej 100 
złotych. 4 

malja Wentzel poszła na 
lep oszusta - psychologa Jesz- 
cze trochę „dla zasady“ potar- 
sekun- 
dach była właścicielką branzo- 
letki, któr, nabyła za 20 zło: 
tych, Para sprzedawców szyb- 
ko ulotniła się. 

W domu W/entzlowa rozko- 
szowała się widokiem cennego 
nabytku i postanowiła dla upew 
nienia się pokazać nabytek ju- 
bilerowi. Przysłowie powiada 
lepiej późno, niż nigdy, w tym 
jednak wypadku Wentzlowa za 
miar swój wprowadziła w czyn 
nieco zapóźno, jubiler orzekł 
bowiem, że branzoletka niema 
ze złotem nic wspólnego i zro- 
biona jest z miedzi. Miedź jest 


I dlatego, wobec | 


nieszczę-' 
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Sprzedawczyni 


zdefraudowała 40000 zł) . 


Wielkie sprzeniewierzenie 


w Katowicach. 


Z Katowic donoszą: 

1-go sierpnia właścicielka 
składu delikatesów przy ulicy 
Św. Jana w Katowicach prze- 
prowadziła dokładną inwentu- 
rę, w końcu której wykryła nie 
spodziankę. Stwierdziła bo- 
wiem brak w kasie kwoty 
przeszło 40 tysięcy złotych. 
Interesu tego właścicielka oso- 
I biście nie prowadziła, lecz czyn 
ność tę pawierzyła ona swej 
sprzedawczyni, niejakiej Mar- 
cie Szędzielorz, zamieszkałej w 
Roździeniu. która cieszyła się 
dotychczas 

największem zaufaniem 
u swej pracodawczyni. Ona to 
załatwiała wszelkie czynności 
wchodzące w zakres prowadze 
nia składu, ona też była kiero- 
wmczką pilną i sumienną. to 
też wykrycie powyższej mal- 
wersacjj wywołało wielkie 
zdziwienie. tembardziej, że 0- 
trzymywała ona całkowite u- 
trzymanie 1 wynagrodzenie 
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wprawdzie bardzo dobra, no... 
ale warta jest może ze dwa 
złote. 


POSZUKIWANIA. 


Amalja postanowiła swej 
krzywdy nie darować,  28-g0 
czerwca przybyła ona ponow 
nie na Bałucki Rynek, tym ra- 
zem już jednak nie dla jakie- 
$oś okazyjnego kupna, lecz ce- 
lem odnalezienia pary oszustów 
Szczęście jej sprzyjało, gdy po 
pewnym czasie odnalazła ich, 
znowu z jakąś „wartościową” 
biżuterją, Wentzlowa zwróci- 
ła się do posterunkowego p. p. 
Józefa Kardarza, który oszu- 
stów przytrzymał, Okazało się, 
że są niemi Antoni Michalak i 
Józefa Czekalska, oboje bez 


miesięczne w wysokości 200 zł 

O wypadku tem powiado: 
miono policję, która przyareszeje 
towała defraudantkę i osadziłd 
ją w katowickiem więzieniu. 
Przesłuchana na policji SZA 
przyznała się do sprzeniewieśgn 
rzenia, twierdząc, iż w ciągu 
przeszło dwóch lat dobierała 
sobie z kasy 

drobniejsze kwoty. m 

Zeznała natomiast cynicznie, ż€ c 
właścicielka składu p. Mariaf st 
Koźlikówna nie ma żadnej strap tc 
ty, gdyż przywłaszczyła onai sl 
sobie tylko takie kwoty dzien=f 
ne. które uzyskał. przy sprzesp ge 
daży różnego towaru, pobiera-f p; 
jąc wyższe niż wyznaczone na) bi 
poszczególne towary ceny. Ww 

Obecnie poszkodowana p. 
Koźlikówna prowadzi dalsze 
dochodzenia w tej sprawie iP Pi 
przypuszcza się, iż wysokość 
zdefraudowanej sumy wzrośnie 
jeszcze o kilka tysięcy złotych. 


stałego miejsca zamieszkania í s 
poprzednio już karani. Zaróws]j Ç; 
no Wentzlowa jak i Hiinertowaf 
poznały w nich osobników, któ 

rzy sprzedali branzoletkę, 16 


W dniu onegdajszym spra- f to 
wa powąższa znalazła się na 
wokandzie Sądu Grodzkiego 
Antoni Michalak i Józefa Cze* 
kalska wobec oczywistych do« 
wodów ich oszustwa do winyf 
się przyznali. W rezultacie 
przewodu sądowego Sędzia 
Wojciechowski wydał wyrokĄ 
skazujący zacną parkę na sześć 
miesięcy więzienia „od sztuki”) p 

Amalja Wentzel nabrała o 
brzydzenia do biżuterji, zwłaszej p 
cza do kupowanej na Bałuckiwę lè 

a I | 


Placu. 
Jerzy Krzecki, 
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_Manolescu: dżentelmen — włamywacz | 


PEFECHLESS WITH TERROR 


Zakończone zostały prace realizacyjne filmu p. t. „Manolescu — dżentelmen — włamywacz”j 


w którym słynny artysta Iwan Mozżuchin stwarza swą najnowszą kreację owego głośnego) 
wytwornego opryszka międzynarodowego, Powyżej fragment tego filmu w karykaturze, 


Potrwa to krótko... nic pro- 
stszego... 

„Mając lat szesnaście, Ma- 
zurę był już tym skończonym 
próżniakiem. którym pozostał 
przez całe życie. Ojciec jego 
doprowadzony do ostateczno- 
ści jego lenistwem. zawstydzo- 
ny towarzystwem. w jakiem 
przebywał, dał mu kilka fran- 
ków do ręki. wyrzucił go za 
drzwi i zamknął je za nim. ob- 
jawiwszy jęszcze. że za rok do 
piero spodziewać się może od 
niego podobnego zasiłku. 

„No więc dobrze. Został 
chłopiec na bruku. Jeśli się nie 
mylę. mówił pan przed chwilą 
że był sprzedawcą ulicznym. 
To gruba pomyłka. Taki sprze- 
dawca ma ciężką pracę, mój 
panie, A Mazure zemdlałby na 
samą myśl o pracy. Z czego 
żył?... Zgadnij, jeśli masz ocho 
tę. Czas swój już wówczas spe 
dzał na grze w karty w podej- 
rzanych spełunkach w towa- 
rzystwie kompanów,  łajda- 
ków, jak i on. do których nale- 
żałem niestety, jak przyznać 
muszę... 

Pewnego dnia, Mazure za- 
znajomi? się z właścicielką mle 
czarni, Amelją. Widzę ją jesz- 
cze: kobieta około pięćdziesiąt 
ki, o żółtych włosach i tęga — 
— panie tęga do niemożliwo- 
ści. Nle zdołasz sobię wysta- 
wić podobnej tuszy. Była — bo 
wiem — chora na wodną pu- 
chline. Pomimo to sentymental 


na. jak gołąb. 

„Zakochała się w nim, przyj 
mowała go u siebie, opychała 
go ciasteczkami,. stworzyła mu 
życie rozpieszczonego dziecka 
co nie przeszkadzało mu ucie- 
kać z domu na karty do kawiar 
ni Amelja ze łzami odciągała 
go od gry. przychodziła po nie 
go... Były to rozdzierające ser- 
ce sceny... 

„Po upływie roku umarła, 
A kto odziedziczył po niej ka- 
pitał i towar na składzie? Ma- 
zure, oczywiście! | niech mi 
kto mówi. że niema szczęścia! 

„Zrazu był ogłupiony. 

— „Powiedz — rzekł mi — 
co mam począć ze wszystkie- 
mi temi serami i innym towa- 
rem, słowem z całym skle- 
pem? 

„Rozważyłem to, a potem, 
chcąc wreszcie rozpocząć ży- 
wot solidny, zaproponowałem 
mu. że obejmę zarząd sklepu, 
co dozwoli mu, zbierając zyski 
spokojnie grać w karty nadal. 
Mazure zgodził się. obciąwszy 
mi połowę wynagrodzenia ja- 
kle zażądałem, 

„Mój panie, było to źródło 
jego majątku, Trudno panu wy 
tłumaczyć jak z tej małej 
skromnej mleczarni powstał 
wielki handel nabiałem, a na- 
stępnie jedno z największych 
przedsiębiorstw spożywczych 
świata z licznemi filiami, kan- 
torami we wszystkich Częś- 
ciach świata. Zreszta. po co? 


n 
Rezultat jest panu wiądoiny 
Wie o nim świat cały: 214 mid 
lionów franków. A jedynem zaj 
jęciem Mazure'a nigdy nie przej tr 
stała być gra w karty. Co doj Ww 
mnie. gdy przychodziłem doj Si 
kuzyna prosić go o podwyżkę, Na 
odpowiadał. nie odkładając nas| ŚC 
wet kart z ręki: f ST 
— Mój stary, jeśli nie je ka 
stęś zadowolony, możesz sobie „Się 
pójść! , Sp 
„Zostałem — dodał nieznaj $7 
jomy — a choć, niestety, nig k 
zdobyłem majątku choćby zbli dl: 
zorego do bogactwa Mazurea4 - 
jedrak zdołałem odłożyć sobi W 
kilka miljonów. Fez 
— A! — zawołał Farcin ch 
vmfalnie. — Widzi pan więc to 
że miałem rację! | pan takżó = 
doszedł do majatku. I jaką drof 
gą. proszę pana? Drogą pracy 
energji. genialnej zdoiności d% 
interesów ? 
Nieznajomy zaśmiał się hā 
łaśliwię I odpowiedział: je 
— Tak pan sądzi? Niędy e 
nie byłem odważny, a leniwy ~ 
jak jaszcurka. I ja lubię grę > 
karty, choć uprawiam inny rof øs; 
dzaj gry, jak Mazure. To też no 
samego początku wziąłem suf je 
bjekta, który zajmował się 4 
wszystkim. Ten właśnie m'ai. sta 
zdolności do Interesów. A jaki 
był pracowity! To też biedni: 
chłopiec stracił wkrótce zdro etc 
wie. Umąrł piętnaście lat tem tel 
w śszpitalu.., WB 


Tłum. L. M. | zw 
i i 
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tygodniowe tournee po Sta- |większe od Warszawy posiada Łódź — Kaliska. W woj. kiel. stanowią kobiety |służba zdrowia (lekarki, den= 
nach Zjednoczonych celem zba |46 krytych basenów zimowych ł j i 60 proc. zatrudnionych w tym |tystki, higjenistkt położne, pie- 
dania powodów wysoki lego po ponce gdy rę esy aa ogze PRZYJAZD: ODJAZD. PE > arewa n w ASH aptekarki, felczerki 
ziomu sportu 'w Ameryce 0 |kujermv przynajmniej jednego: ji „ | vol. Diałostockiem i poleskiem 4, 
jedza z głów nych czynników. al ye rsytet Paana pona Peja ROW a) za ZN ay ON SE i e ia 41. w obwodzie ; kef dziale wychowania udział 
którym Ameryka zawdzięcza |da p ck Sporon i VEREN Atawa 114 -|do Koluszek 8.55 AA a E ES OS ać poda bad” 
swe przodujące w sporcie Sta | wierzchnia wyl ącznie i 6 ze Lwowa 9.26 |do Lwowa i 20.12 śl Ż h Z e APEERE SERCE 
nowisko. jest dobrobyt malt- cej. niż wszystkie boiska Ka o |" Kolasa 1850 |do Krakowa i Katowic 22.15 pracuje Ww preen R o yw- RE His AA E OS a w 
rjalny; pozwala on na budowę PW a SL Ra paiete i gamy gE alr arqopo adi, P, PERTE i p 
szeregu niezbednych fnwesty- aCi a że sport rozwi- |0) NA LINIE Popko: POZ. |b) NA LINJI KALISKO . PO- |63 proc. (fabryki konserw) ogó |1921 pracowało 15.626 koblet: 
ad WOJE, baseny, domy RAD Aa) NAŃSKIEJ: ZNAŃSKIEJ: łu robotników stanowią kobie-| Coraz więcej kobiet spoty- 
u Kini e PASA "Sab, Z Ostrowa 2.46 |do Poznania 2.05 |ty. ka się w prasie, literaturze, na- 
>  |z Berlina (pośp.) 6.28 | 7.50' Przemysł chemiczny zattu-|uce, sztuce, architekturze, in- 
r z Ostrowa 7.12 " 10.15 |dnia.w woj. łódzkiem 45 proc. |żynierjj i zawodach prawnie 
z Ostrowa 8.45 6 12.50 |w Warszawie 43 proc. w. woj. |Czych. 
MI j z Poznania ae do Ostrowa pęk poznańskiem 32. w kieleckiem 
«i s 19.54 |do Poznania 21.55 kad 
nie jest S s ani risia "|z Ostrowa 23.15 |do Berlina (pośp.) 23.06 e osztuje swala enie? 
Dwurundowe mecze dla UCZNIÓW. |) NA LINJI ŁOWICKO-WAR. |c) NA LINJI ŁOWICKO.WAR. - 
Anglicy posiadają przyznać |brutalnemu nahałowi czy 0e|_ - SZAWSKIEJ. | SZAWSKIEJ: Najgorsze najdrożej E 
trzeba — specyficzny punkt|szczercy, a wówczas znajo-|Z Warszawy 150 |do Warszawy 3.02 s najtaniej. 
widzenia na wychowanie dzie-| mość ciosów bokserskich jest z Łowicza „1.28 i (pośp.) 6.37 WY to ad r 
ci. W ostatnich dniach ksież-|dlań równie ważna, jak po- " 10.06 w 7.30 Jest rzeczą wiadomą, że sta sg. gazu is ad elekirycz 
na Mary patronowała osobl-|wiedzmy, wiadomości geogra- " $ AA " 13.20 |re środki oriai żej p kret A „dz, gą 
AAA pg ag aN AE EE i War 21.40 d z 0 ad nowych, jeżeli chcemy osiąg ściśle ten ca któ A. 
grywanyvm przez dzieci. Sztu- Jeden z instruktorów boksu,|jz Warszawy i 3) o Łowicza 15.50 € jednak tężenie świa- |ż od składu, ciśnienia i kosz- 
ka bokserska PAC PA a> dzieci sztuki MASE w " (pośp.) 2.58 8 18.41 re jednakowe natę z PecdwkóR gazu <= Tanych 
się we wszystkich warstwach |skiejj w ten sposób uzasądni | 
społecznych Anglii. w licznych |potrzebę | pożytek boksu dla|d) NA LINJI KUTNOWSKIEJ: |d) NA LINJI KUTNOWSKIEJ: gi obliczono AR edy edt SABA tara dwietliego żale 
4 szkołach zorganizowane są najmłodszego pokolenia. Z Gdańska 8.05 |do Kutna i 020 nego 1000 świec, Śtórych świa |ży w dużej mierze od dobroci 
krótkie P in e mecze | „Boks znakomicie kształtuje |z Kutna mę do OZ zet tło skoncentrowanoby bez stra |koszulki żarzącej. Przy obli- 
dla uczniów charakter dzieci oraz uczy jejz Płocka 0. do Kutna 1515 [tyna powierzchni jednego me-|czaniu ceny za światło trzeba 
Z tamtej strony La Manche'u|zaufan'a we właśne siły. Dzie-|z Kutna ` GdLśsk 20.35 |tra_ kwadratowego, trzebaby |także uwzględnić koszta wyro- 
wvznaja paaa że każdy mą ke które orjat boksowag „Ido Gdańska i spalić w ciągu jednej godziny: |bu knota, koszulki gazowej, — 
czyzna przynajmniej raz w ży-|nie es ani tchórzem, ani brit- l za 12 franków czyli za 4 złote |wzglednie żarówki AP 
ciu ma okazię — pić Się. wy talem“. Łódź —F abryczna. polskie świec stearynowych, za SOB na hr iA fród- 
ło przeciwko złoczyńcy. bą RECE, PRZYJAZD: ODJAZD: l frank 20 centów (40 groszy) |ła świetlnego w dobrym stanie i 
Z Koluszek 130 |do Koluszek 2.00 uz Aster za EA centów |porządku, 
„ 46 > $ 5.05 4,15 roszej ele ryczno: ci, NE A l A 
„Trzy namiętności z Krakowa 6.52 7 a i Mas widać z po e: Przy bólach łub zawrotach głowy, 
z śię Koluszek 1.28 |do p é i ulacji, różnice kosztów tych |szumie w uszach, bezsenności, złem 
śni a zie nLuny f" i j „ 7.50 |do Kolusz z (Pośp. Le trzech rodzajów oświetlenia są |samopoczuciu, pobudzeniu należy na- 
Film, który przemawia daj  Scenarjusz jest bardzo zaj- x 8,42 |do Tarnobrzegu 10.05 |bardzo znaczne i wyrażają się |tychmiast zastosować wypróbowany 
nas surowością | paradoksalno- |mujący. z Andrzejowa «4 |do Kaluszek 10.50 [stosunkiem przy tych dolegilwościach środek — 
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Pokojowo zlikwidować zatarg! 


Liga przed nową secesja. 


Projekt reorganizacyjny złożyły Pogoń i Polonia. 


Według obiegających pogło|w ostry sposób 
wpłynie qé |s tosunki, panujące rzekomo w 


sek do zarządu. Ligi 
miał nowy projekt reorganiza- 
cyjny, dotyczący zarazem sy- 


Z. P,N. 


Po ustąpieniu p. 


|P. 


stemu, jakim w obecnej chw ili ma w Bare PZPN panować „ta 


rozgrywane są mistrzostwa Pol- 
ski, 

W myśl tego projektu, k 
go autorami są Polonia stołecz- 
na i lwowska Pogoń — nastąpić | 
by miało rozszerzenie ram Ligi 
w ten sposób, aby w skład jej 

wchodziło 16 klubów 


Ja 


odzielonych na dwie grupy. 
le — o tem projekt nie wspo- 
mina, 


Co się tyczy reorganizacji sy 
stemu rozgrywek, to projektowa 
na jest rzecz tego rodzaju, iż 

ierwsza runda rozgrywana by 
łaby na jesieni, druga. zaś na 
wiosnę: podobnie jak to ma miej 
sce w Austrjj na Węgrzech 
Czechosłowacji. i 

Podając wiadomość o tym 
projekcie jeden z dzienników 
lódzkich zaopatruje go takim 0- 
to komentarzem: 

„Nazwiska autorów projek” 
tu, który zresztą nie jest nowy 
i pokutował już w roku ubieg- 
łym, wskazują, że inicjatorom 


nie tyle zależy może na korzy- 


ściach, jakie odniosłaby nasza 
piłka nożna, ile na utrzymaniu 
się w Lidze, na co w obecnej 
chwili i warunkach obydwa klu 
by mają b. mało szans. 

Nie przypuszczamy, aby tyl 
ko je względy grały tutaj rol: 


Tenże sam dziennik SĘ 


|$ 


tóre dem dorównuje sławnym 


i 


H m p 
Czas na pokojowe 


„taka chaotyczna 
zglę- 


kra- 


ki nieład” 
fospoc larka” ; iż pod tym w 


[kos wskim stosunkom, 

Wobec tych okropnych sto- 
sunków zarząd Ligi „wyczer pał' 
już zasób swej 

bogatej cierpliwości, X, 
która jest godna podziwu i na 
jednem jz “najbliższych posle- 
dzeń „ma ostro przeciwstawić 
się polityce PZPN a w razie na 
trafienia na opór nie cofnąć się 
przed wyciągnięciem najdalej i- 
dących konsekwencyj”. 

Gdy się czyta te słowa, to 
zdawałoby się, że w PZPN, pa- 
nują jakieś horendalne stosunki, 
dzieją się jakieś rzeczy straszne, 
dla których trzeba aż wyciągać 
„najdalej idące konsekwencje”. 

Jakie? Czyżby to była 
groźba nowego zatargu czy co 
gorzej rozłamu? 

mamy już rozłamów! 
załatwienie 
sporów. Brudy, o ile są to 
trzeba je prać w domu — a nie 
wynosić na zewnątrz, 

Radzibyśmy wiedzieć, co się 
takiego w P, Z.P. N. stało? 

Szkoda wielka, że autor ar- 
tykułu nie podał konkretnych 
faktów, zadawalając się jedynie 
ogólnikami! 

Boć nie chodzi chyba o spra- 
wę przyjęcia mandatu wice- 
+ air zaj Z. P. N. przez p. Mal 


Dość 


Dobrobyt podstawą sportu. 


"Domy klubowe o 50 piętrach. 


Jeden z lekarzy niemieckich, 


Jorku są właścicielami 40 — 50 


„niemożliwe” |lowa — na co jakoby nie pozwa 


Korniaka | 
|nieporozumienie między 


jstępny dla wszystkich. 


Ligą a PZPN, 
lał statut P, K, S.! to dadzą się one przy dobrej wo | 
Mamy nadzieję jednak, że o |li obu stron — zlikwidować „po 
ile istnieje jakieś poważniejsze kojowo”. Dobro sportu piłkar- 
„kiego tego wymaga. 


Sportowe wyścigi kolarskie na Krzywih. t: 


Zgłoszenia chętnych na starcie. 


Program  międzyklubowych Start o godz, 9-tej 
szosowych wyścigów kolarskich | Wpisowe do biegów zł, 2 
urządzonych staraniem Bar- Pomocy lekarskiej AA 
Kochby w dniu dzisiejszym o go Pogotowie „Linas-Hacedek”, 
dzinie 9-tej rano na szosie Krzy Podział nagród na miejscu. 
wie za Zgierzem. Nagrody w żetonach srebr- 

1. Bieg juniorów 20 kim. do- |no-pozłacanych, — srebrtych i 
bronzowych, 

Do kolegjum Sędziów zapro 
szono pp.: M, 
T.K.*), J. Chyliyski („T, 

3. Bieg turystyczny 20 klm., |S,') , J. Placek („Resursa”), Z. 
dostępny dla wszystkich Krachulec („Ł. K. S.“), O. Abel 

„4, Bieg międzyklubowy 25|{„ Szturm") i Hilary Sztrowajs. 
klm., dostępny jedynie dla zrze- Zgłoszenia przyjmuje sekre- 
szonych. Pali na starcie. 


„Dzicy“ piłkarze na prowincji 


TU. R — Sekcia Młodzieży Brames 
czej 1:1. 


Mecze klubów niéligowych |między drużynami T. U. R-u 
ostatnio zaczęły się odbywać |(Zduńska Wola) i Sekcją Mło- 
również na prowincji. Świadczy |dzieży Rzemieślniczej. Wynik 
to o silnym rozwoju piłki nożnej {remisowy 1:1 uzyskany został 
wśród towarzystw sportowych |po zaciętej grze., Pierwsza 
nie zgłoszonych do państwo-|bramka zdobyta została już w 
wych związków. 5 min. przez łodzian. Wyrów- 

W ubiegły czwartek w Zduń |nał T. U. R. w 30 min. Sędzio- 
skiej Woli rozegrano mecz po- 'wał zaproszony widz, 


2. Bieg główny 75 klm. do- 
stępny jedynie dla zrzeszonych 
e ŻE 


la 


—XX 


rano, 


Karpiński (,„Ł. 


"TT 
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| Polskie samoloty 


Wielki lot Małej 


Z Warszawy donoszą: 
| "W pierwszych dniach wrześ- 
[nia r, b, rumuński aeroklub lot- 
|iniczy organizuje wielki raid lot- 
ników państw Małej Ententy i 
Polski, której barwy godnie re- 
prezentować będą następujący 
|lotnicy: płk. Kossowski, kpt. Je 
| rzy Wieniawa - Długoszewski, 
kpt. Peterek, kpt. Pamuła, por. 
Bojan i por. Więckowski, 

Trasa raidu, który wynosić 
będzie zgórą 

4000 kim. 
|biegnie przez następujące punk- 
| by: A — Jassy — Lwów 
wa — Kraków — Pra 

pi — Brno — Zagrzeb — Biało- 
[gród — Bukareszt, 
k Każde państwo biorące udział 
|w raidzie, reprezentowane- bę- 
dzie przez 

6 aparatów myśliwskich, 

Drużyna polska będzie mia- 


pracuje w 


Praca zawodowa 


Bardzo interesująco przed- 

stawia się 
w cyfrach 
praca zawodowa kobiet pol- 
skich. Przedewszystkiem, na 
stwierdzenie tego, co powie- 
|dzianó wyżej, zaznaczamy, Że 
przed wojną kobiety stanowiły 
44 proc. ogółu zawodowo czyn 
nych mieszkańców Polski. 
Obecnie najwięcej sił kobie 
cych 
absorbuje rolnictwo 

| zawody pokrewne, jak ogrod 
mictwo, hodowla, rybactwo 
|pszczelnictwo. W zawodach 
tych pracuje 5,116,971 kobiet. 

Przemysł odzieżowy i ga- 
Ilanteryjny zajmuje drugie z rzę 
du miejsce. Kobiety dorosłe pra 
cujące w tym dziale stanowią 
iw Warszawie przeszło 84 proc. 
ogółu pracowników, w-wojew. 
krak. przeszło 46 proc. w lwow 


fnteresuijących się. specjalnie |piętrowych drapaczy nieba; 
problemem w ychowania fizycz | Detroit — miasto o 1.200.000 
nego, udał się ostatnio na kilku |mieszkańców, a więc niewiele 


Nowy rozkład jazdy 


ważny od 1 


skiem i tarnopolskiem 31 proc. 
Przemysł włókienniczy 


5 maja b. r. zatrudnia bardzo wiele kobiet 


OWI wezma udział w międzynarodowym raidio. 


Ententy i Polski 


na aparatach myśliwskich. 


ła w rozporządzeniu dwa apara: 
ty, zbudowane przez polskie zas 
kłady lotnicze, 

We wszystkich ważniejszych 
punktach lądowania będą urzę- 
dowały komisje sportowe, w 
skład których ze strony polskiej 
aps, Sde jeny pp.: mjr. pil. 
inż, Jan Szczerski na Warsza- 
wę, mjr. pil. inż. Bronisław Woj 
turowicz na Bukareszt; kpt. pil. 
Tadeusz Halewski na Pragę i 
kpt. pil. Kazimierz Jarzębiński 
na Belgrad, 

Ponadto powołana zostanie 
specjalna komisja do badania 
wyników raidu, Do komisji tej 
delegowany został mjr. dypl. 
Kwieciński. 

Wielki ten raid budzi niema: 
łe zainteresowanie - zarówno 
wśród wojskowych sier lotni- 
czych, jak i szerokich kół sporta 
wych Polski, 


Najwiecej przedstawicielek „płci t 


rolnictwie. 


kobiet w Polsce. 


25 proc. kobiet na ogólną licz- 
bę zatrudnionych w tym dziale, 

Przeróbka minerałów, garn 
carstwo, zegarmistrzostwo, zło 


ltniectwo, przemysł budowlany, 


fotografja, introligatorstwo, Ze- 
cerstwo i t. p. są to przemysły, 
najmniej zatrudniające kobiet, 
pomimo, że niektórę z nich bar 
dzo się dla kobiet nadaią i w 
tym kierunku jest dla szkół za- 
wodowych żeńskich olbrzymie 
pole pracy. 

Natomiast w charakterze 
służby domowej i przy usłu- 
gach osobistych (fryzjerki, pra 
czki, manieurzystki, łaziennicz= 
ki, woźne, kelnerki) pracuje 

274.000 
kobiet. W zawodach tych jest 
ogromna przewaga kobiet nad 
mężczyznami, 

W dziale handlowym praco 
wało w 1921 r. 11 tys. kobiet. 
Cyfra ta ułewątpliwie od tego 
czesu wzrosła znacznie. 

Dużą ilość kobiet zatrudnia 
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„£CHO* 


Choroba współczesnego Świata. 


dzat takta zawędrował i pod biogun. 


Wielkoświatowy tancerz — 
to zawodowiec. Zdobywa on 
sobie 

uttzymanie nogami 
1 szacowany jest na „rynku“ w 
zależności od swego zewnętrz 
nego wyglądu i... tupetu. Jego 
fach okazał się 

daleko zyskowniejszym 
| pewniejszym, aniżeli fach u- 
rzędnika, adwokata, czy lite- 
rata, 

Przedstawiciele dochodowej 

„nożnej* specjalności umieli 
doskonale dostosować się do 
rytmu naszego życia wspól- 
czesnego. Umieli stworzyć za- 
sadę, że niema już w tańcu 
młodszych i starszych lecz są 
płacące i niepłacące. 
„, Zawodowy tancerz musl być 
doskonałym aktorem. Dla dam, 
dla których taniec jest sportem 
musi być on tylko wygodnym i 
dobrym partnerem, nie wolno 
próbować mu zabawić je roz- 
mową lub pozwolić sobie na ja 
kąkołwiek poufałość. Dla tych 
natomiast przedstawicielek 
płci pieknel, które pragnęłyby 
w atmosferze modnej restaura- 
cji poczuć tchnienie Erosa za- 
wodowy tancerz powinien być 
miłym, lecz bardzo 

skromnym Don- Juanem. 

Niedawno kapitan Wilkins i 
porucznik Ilsen, którzy wyje- 
chali na ekspedycje do biegu- 
na północnego, zmuszeni byli 
zatrzymać się dłużej na Szpic- 
bergu. Z nudów nauczyli oni 
wszystkich Eskimosów 
tańczyć chariestona | blackbot- 

tona. 
Posiadającym dużo zimnej 
krwi tuziemcom tak bardzo po 
dobały się niewidziane dotąd 
tańce, że zbudowali on} ogrom- 
ną salę na dancing I prosili lot- 
ników, by po powrocie do 
Szwecji przysłali im potrzeb- 
ne instrumenty do jazz-bandu. 

Znany „maraton“ taneczny 
w Ameryce, który ustanowił 
niesłychany rekord — 262 go- 
dziny nieprzerwanego tańca? 
262 godziny po to, by zdobyć 
nagrodę w sumię 5 tysięcy do- 
larów! Jakże blado wygląda- 
ja wobec tego rekordy lat po- 
przednich. 

Jak przez szkła olbrzymiego 
moralnego teleskopu patrzymy 
na te alegoryczne tańce śmier- 
pi Oto — t 

pseudokulturalny człowiek 
naszej epoki, niezdrowej I lu- 
bującej się w silnych kontras- 
tach | silnych emocjach. Stara 
się nadrobić, złapać tę przyjem 
ność, którą stracił bezpowrot- 
nie w latach wojny. Nle umie 
przezwyciężyć w sobie tej iner 


cji  wyostrzonych nerwów, 
która powstała na widok mo- 
rza krwi. 


Podczas ostatniego konkur- 
su w Ameryce, kiedy „mara- 
ton“ trwał już 120 godzin, je- 
den z uczestników 

wpadł w szał. ( 
Począł rozbijać wszystko do- 
koła krzycząc: 

— Nie mogę więcej wytrzy- 
Mać! Jesteście warjaci! 

Miał rację, Ludzie zwarjo- 
wali. Ale nerwy ich zahartowa 
ne są do tego stopnia, że nie 
zwracają oni uwagę na podo- 
bne okrzyki. Taniec, odzwier- 
ciadlający choroby ludzkości! 


Anna May Wong jako subretka. 


Niebawem zostanie w Wiedniu wystawiona piękna 


nn 


ślepo-zwierzęcy ł barbarzyń” 
sko-okrutny w spółczeęsnej kul 
turze, trwa w dalszym ciągu. 

Oto niedawno opublikowano 
fakt niezwykły. W New Yorku 
w jednym z kościołów, jednej z 
licznych sekt religijnych rozsia 
nych w Ameryce, pastor Wil- 
iiam Geszy wprowadził 

tańce do nabożeństwa. 
Studjując apokryficzne księgi 
apostołów, Qeszy przyszedł 
rzekomo do przekonania, iż 
przy pomocy tańca pierwsi 
chrześcijanie modlili się i chwa 
lili Boga. 

Na tej podstawie zorzanizo- 
wał on zespół młodych tance- 
rek polecił im wykonywanie u 
stóp ołtarza „duchownych“ tań 


jców. I pastor Geszy z zadowo- 
leniem konstatuje, że jego ko- 
ściól, który dotąd świecił pust- 
kami, obecnie jest stale przepeł 
niony podczas nabożeństw. 
A podczas tańca organy ko- 
ścielne wygrywają 
melodje jazzbandu. 

Ludzie tańczą. Tańczą wszę 
dzie. I właśnie niedawno we 
Włoszech stracono na szubieni 
cy kilku bandytów. Ostatni z 
nich, idąc na szafot, wesoło 

tańczył charlestona. 

Tańczył, aż do założenia mu 
pętli na szyję | wykonał ostatni 
piruet, gdy mu wytrącili pod- 
stawę z pod nóg. 

Kiedy skończy się alegro- 
rvwczny taniec śmierci? 


| 
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honorowi stało sie zadość! 


Zamiast przeciwnika zabili sekundanta pojedynku. 


Senor Miguel Martinez z 
miasta Meksyku był człowie- 
kiem, który lubił wygodzić 
swym przyjaciołom, 

Onegdaj zgłosili się do niego 
dwaj mężczyźni, z którymi żył 
w dobrych stosunkach i pro- 
sili go, żeby zechciał być 

świadkiem ich pojedynku, 
wynikłego na tle miłosnem. 

Przeciwnicy nie mieli się 
wcale zamiaru zabić, ale że wy 
rządzili sobie obrazę, więc trze- 
ba było ją naprawić, 

Senor Martinez starał się 
nakłonić Ich do zgody, a gdy to 
nie odniosło skutku, zgodził się 
na tą przyjacielską usługę. 

Na drug! dzień trzej mężczy- 


źni spotkali się poza miastem o 


wschodzie słońca, Pojedynko- 
wicze byli uzbrojeni w pistole- 
ty, a gdy stanęli w odległości 20 
kroków od sieble, p. Martinez 
stanął w środku niedaleko od 
linji strzału, 
Raz — krzyknął, 
Przeciwnicy podnieśli pisto- 
lety... 
— Dwalll 


Lufy schyliły się do linji po- 
ziomej,,, 

— Adios, amigo (bądź 
zdrów, przyjacielu) — powie- 
dział jeden z przeciwnik jw, 

— Adios, amigo — odpowie 
dział drugi. 


senor Martinez. 
Gdy się rozszedł dym po 


Strój powinien harmonizować z postacią. 


Charakter materjału i barwy sukni. 


Dobry gust każdego stroju 
kobiecego objawia się'w dwóch 
ważnych szczegółach: 

kroju į doborze koloru. 

Zdarzyć się jednak może, że suk 
nla o nieskazitelnym kroju, ślicz 
na w barwie, wybrana z jak naj 
większą dokładnością, uzupeł- 
niana najbardziej gustownemi 
szczegółami, doskonale dobra- 
nemi do całości stroju, że oto 
taka suknia jednakże nie zdobi 
osoby, która ją nosi. 

Dzieje się tak dlatego, że 
strój nie został dobrany do typu 
a najważniejszą rzeczą jest u- 
mieć sobie dobrać suknię odpo- 
wiednią do charakteru swej po- 
wierzchowności. I dlatego, jak- 
kolwiek spotykamy wiele pań 

modnie ubranych, 
rzadko kledy powiedzieć można 
o której z nich, że jest dobrze 
ubrana, tj, we właściwej harmo 
nji ze swoją osobistością, 

Aby zadaniu temu sprostać, 

trzeba wrodzonego poczucia 

ształtu i barwy, Magazyny kra 
wieckie, nawet pierwszorzędne, 
w podobnych sprawach same 
decydować nie mogą: Trzeba, 
ażeby klientka także posiadała 

smak wyrobiony, 

Niema szematu oprawy dla ksią 
żek. Każda — zależnie od swej 
treści — inną ma oprawę, Ina- 
czej oprawia się poezje liryczne 
inaczej egzotyczne baśnie, inną 
dajemy oprawę  podręcznikom 
szkolnym, a inną znowu książ- 
kom kucharskim. 

To samo ma miejsce ze stro 
jem kobiecym. Nie będziemy tu 
taj poruszać 

kwestji wieku, 

cery, koloru włosów, które u- 
a, aoi należy przy wyborze 
toalety. Są to rzeczy zbyt do- 
brze znane, zarówno, jak i szcze 
gół, że jasnowłose kobiety chęt 
nie noszą kolory delikatniejsze, 
jak lila, niebieski, zielony, gdy 
brunetki faworyzują barwy sil- 
niejsze, np. żółty i czerwony. 

Panie różnego wieku wiedzą 
także, jakie barwy „wypada”* im 
nosić, a jeśli spotykamy starsze 


operetka 


Franciszka Lehara p.t. „Kraina uśmiechu”, w której rola su- 
bretki mu zostać powierzona proti M artystce fil- 


mowej Annie"May= 


ong, 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 


panie, które, wbrew ogólnie 
przyjętemu powo, ubierają 
się w jasne barwy, odpowiadają 
ce ich specjalnemu typowi po- 
wierzchowności, należy to uwa 
żać za rzecz słuszną i zrozumia 
łą. 
Zasadniczo przy doborze 
[stroju chodzi o coś innefo, 
Masowa koniekcja, 
idąc za modą, stosuje się zazwy 
czaj tylko do jednego typu, ta- 


Znamy go wszyscy. Woskowe 


| 


manekiny wystaw magazynów 
konfekcyjnych oraz sylwetki w 
żurnalach mód malują nam typ 
ten wyraźnie: wysmukła postać 
na wysmukłych nogach, Młode 
panny i modne panie, zbliżone 
do tego typu postaci, o na- 
wskroś nowoczesnych  poglą- 
dach, ubrać się mogą 
bardzo łatwo, 

pea każdą z sukien, za- 
rojona na podobny typ postaci, 


kiego, który jest modny narazie. |będzie dla nich odpowiednia. 


Lecz co ma począć 


Echa buntu więźniów. 
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Ruiny spalonego więzienia pod Nowym Jorkiem. 


Konkurent Edisona 


Zgon słynnego amerykańskiego 
wynalazcy. 


Jedyny konkurent Edisona 
w dziedzinie wynalazków. póź 
niejszy kierownik spółki „New 
Jork Edison Comp.“ Tomasz 


E; Murray zmarł” właśnie w 
Southampton. 
Od wiełu lat nazywano gó 


„człowiekiem tysiąca paten= 
tów*, 
gdyż dokonał on rzeczywiście 
niesłychanej ilości wynałaz- 
ków, przewyższając w tym 
względzie nawet Edisona. 
Mimo to jednak nie cieszył 
się on taką sławą jak Edison, 
a to dlatego. że jego techniczne 
inowacje nie miały tej wielkiej 
doniosłości i przynosiły tylko 


stosunkowo drobne, choć waż-|Comp.* 1 „United Lingt 


ne i wartościowe 


udoskonalenia, 

Murray urodził się w Alba- 
ny pod Nowym Jorkiem. Już 
jako młody człowiek miał on 
opinię doskonałego 

mechanika i technika, 

to też zwrócił na siebie uwagę 
Antoniego M: Bradv'ego. Nie- 
bawem Murray został kierow- 
nikiem olbrzymiego przedsię- 
biorstwa „Municipal Gas 
Comp.*. W tych latach zaczął 
Murray występować jako wy» 
nalazca z bardzo wielkiem po- 
wodzeniem. Późniejsza dzia- 
łalność Murray w Nowym Jor- 
ku doprowadziła go do stwo- 
rzenia „New Jork Edison 
and 
Power Comp.“ 


Droga wolność. 


ő i pół miljona dolarów za rozwód. 


lście po krezusowsku 
okupił swa wolność 
nowojorski fabrykant 
Woodward.  Jegomość ten, 
którego majątek obliczają na 
30 milionów dolarów, 
przeszło ósmą część ` mienia, 
3 i pół miljona poświęcił na 
„odczepne' dla żony, z którą 
się rozwodzi. 
Jak przystało na amerykań- 
skich bogaczy, obie strony da- 


ły powód do rozwodu. Pan 
Woodward na Riwierze zaba- 


Frank | wiał się 


z turecką tancerką, 
księżniczką Fatimą, zaś żona 
lego pocieszała się 

z lowelasami paryskimi. 
Wywołało to obopólne niesna- 
ski, zakończone wreszcie roz- 
wodem. Pan Woodward dro- 
gò okupił powrót do kawaler- 
skiej swobody... 


Qdbito na własnej maszynie rotacyjnej 


arzó ulicy Zawadzkiaj 


DŁ 2 


większość kobiet, 

mniej wysmukłych, mniej nowo 
czesnych, tęższych, starszych, 
nieobdarzonych idealńą wysmu 
kłością postaci ! nóżek? Albo 
te panie, których specjalna od- 
|rębność typu wymaga uwzględ 
|nienia? 

I tutaj właśnie wrodzone po 
czucie dobrego smaku winno o- 
dezwać się przy doborze toale- 
ty. Nieumiejętne przystosowa- 
nie wewnętrznej Istoty lub ze- 
wnętrznego typu do sukni zaw- 
sze wywołuje 

eiekty komiczne, 

Zabawnie wygląda okrągła „ko 
biecinka”* w garsonce; spraco- 
|wana robotnica w jaskrawych 
(jedwabiach wywołuje wrażenie 
|beznadziejnie smutne, grotesko 
|wo i rażąco wygląda garbuska 
w sukni rażącego koloru, a już 
wprost tragicznie 

stara kobieta 
|w wiośnianej sukience. 
|. Natomiast starsze panie wy 
glądać mogą czarująco w bia- 
lłych sukniach, jeśli zachował 
młodość wewnętrzną lub ać 
postaci, a czarny kolor zdobić 
|może niejedną bardzo młodą ko 
| bietę lepiej od jaskrawych barw 
|młodości, 

Nietylko barwy lecz i 
poszczególne materjały 
posiadają swój odrębny charak- 
ter, Wobec tego, że aksamit ze 
jswoją lśniącą miękkością posla 
da charakter czysto kobiecy, 
niech nie noszą fo nigdy panie 
w rogowych okularach z włosa 
mi przystrzyżonemi po męsku. 

rastyczny ten przykład po” 
dajemy w tym celu, by podkreś 
lić, jak dalece 

subtelnemi względami 
rządzić się należy przy wybo- 
rze sukni, 

Kto nie posiada wrodzonego 
poczucia dobrego smaku winien 
je sobie wyrobić drogą obser- 
wacji I zdrowego sądu. | jedna 
jeszcze jest rada dla osób, nie 
umiejących opanować trudności 
wyboru, a rada ta zamyka się 
w dewizie: „Im skromniej — 
tem lepiej", Skromność bowiem 
posiada wielką zaletę, Może 
przejść niepostrzeżona, lecz ni- 
kogo nie razi. 


strzałach, obaj przeciwnicy byli 
nietknięci, lecz senor Martinez 
leżał na ziemi z dwoma kulami 
w piersi, 

Pojedynkowicze uściskali so 
bie dłonie i zbiegli 

zdjęci strachem, 

Honorowi stało się zadość, 
strzały padły , ale zamiast 
dynkowiczów — legł na placu 
sekundant, 
Om e a ŘE 


Wieczorne rozrywki Łodzi, 


— Ognia! — krzyknął teraz | Teatr Miejski: — * 


Teatr Letni: — Zastaw się a postaw 
się, 

Teatr Popularny: — nieczynny, 

Apollo: — Spryt I nóżki. 

Pocz seansów: o godz 4 6, 8 I 14 

Casino: — Kim nieczynne. 

Czary: — Ulubienica Paryża. 

Pocz seansów: o godz 4 6, 81 IQ 

Corso: — Tawerna radości. 

|Plerwszy seans 4-ta, ostatni 9.30 

Capitol: — Braterstwo krwi. 

Grand Kino: — Golgota miłości. 

Luna: — Trzy namiętności 

Ludowy; — Karnawał Wenecki, 

Pocz. seansów o godz. 5 i pół po poł 

Miejska Galerja Sztuki: — Wystawę 
zbiorowych prac 

Oświatowy: — Pociąg widmo. 

Pocz scansów: 6 godz 4, 6, 8 i 10. 

Odeon: — Godzina flirtu. 

Pocz seansów: o gndz 4. 6,81 10 

Palace: — Ulublenica Paryża. 

Resursa:—Romans hrabianki L 

Spółdzielnia: — Miłość zaślepia. 

Pócz seansów: 430 hã 415 1006 

Wodewil: — Gehenna pasierblcy. 
Początek seansów o godzinie 4e% 
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Jutro: Marjanowi I Rufinowi 
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Długość dnia 14,24 

Ubyło dnia 2.31. 
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Powrócił 


Dr. JÓZEF LUBICZ 


ORTOPEDA, 
Specjalista chorób kości, stawów 4 
zniekształceń kręgosłupa I kończyn. 
Własna pracownia wszelkich aparta- 
tów ortopedycznych 
Gdańska 28 tel. 41-46. Przyjm. od 5-7 
AA 


Dr. med. 

Niewiażski 

„ul, Andrzeja 5 Tel. 59-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową, 
Przyjmuje od 8-2 po poł. I od 5-9 wiecz, 
W niedziele | święta od 9 do 12 w poł. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 


a 
Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych. wenory* 
cznych | moczopłciowych 
Leczenie sztucznem słońcem góre 
sklem. 
ul, NARUTOWICZA 9, tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dls pań 


a, 
Dr. med. Rakowski 
Tei. 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardłą 
i płuc. 

Przyjmuje 12—2 | 5—7, 
Konstantynowaka Nr, 9, 


Genjalny aktor 
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Wykończył obecnie w Hollywood awoje 2 ostatnia kreacje 
amerykańskie „Ulica grzechu” i „Grzechy ojców” 


| m 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułko 
Za zadakcia odpowiada, Baman Eurmadaki 7 0 ad 
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